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Pobyt I sekretarza KC KPZR

N. S. Chruszczowa w Polsce
WARSZAWA (PAP)

W ciasto urlopu «pęa«»n»e<» PotTM"1"" r»dzl«eko-polsklm I .ekretarz

itr KPZR N S. Chruszczów został zaproszony do Polski przez I sekreta-
re* KC PZPR W. Gomułko 1 prezesa Rady Ministrów PRL J. Cyrankle-

rl.ru trzydniowego pobytu w Polsce N. S. Chruszczów odbył rozmowy t

M.rownlczymi działaczami PZPR 1 rządu PRL. Rozmowy te odbyły .1' w

sordecznej atmosferze przyjaźni.

W 13 rocznicę wyzwolenia Kiakowg

Składamy hołd pamięci
radzieckich towarzyszy broni

Przed 13 laty 18 stycznia Kraków został wyzwolony spod Jarzma oku­
panta przez wojska bohaterskiej Armii Radzieckiej. Dla upamiętnienia
tej ważnej rocznicy, wczoraj w sali Teatru im. J. Słowackiego przybra­
nej biało-czerwonymi i czerwonymi barwami odbyła się uroczysta aka­
demia Wzięli w niej udział: I sekretarz KW PZPR tow. L. Motyka,
konsul radziecki I. Władimirów, dr B. Drobner, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa dr W. Baniecki, członkowie prezydium płk.
Chocha oraz licznie przybyli mieszkańcy Krakowa.
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Akademię otworzył poseł na Sejm
dr Drobner wspominając lata walki
z hitlerowskim najeźdźcą 1 datę wy­
zwolenia Krakowa, która nigdy nie
będzie zapomniana przez mieszkań­
ców naszego miasta.

Następnie zabrał głos prof. dr W.
Boniecki, który w okolicznościowym
referacie nakreślił krótki historycz­
ny rys wyzwolenia Krakowa. Powie­
dział on m. in.:

„Dnia 17 stycznia 1945 reku do
północnych przedmieść Krakowa
dotarły pierwsze oddziały grupy o-

peracyjnej wojsk radzieckich. Ten
manewr oskrzydlający zaskoczył
wroga do tego stopnia, że zaczął się
on w panicznej ucieczce wycofywać
na południe. W dniu 18 'stycznia

Kraków był wolny. Wspominając te
dni składamy hołd pamięci radziec­
kich towarzyszy broni, którzy złoży­
li ogromną daninę krwi dla wyzwo­
lenia naszego kraju. W dniu tym
przesyłamy na ręce Marszałka Ko­
niewa Honorowego Obywatela Kra­
kowa serdeczne pozdrowienia dla
radzieckich żołnierzy i ich Wielkiej
Ojczyzny1’.

Dr Szumowski przeczytał telegram
przysłany na ręce przewodniczące­
go Rady Narodowej m. Krakowa
przez marszałka Koniewa.

Po części oficjalnej odbyła się
część artystyczna z udziałem kra­
kowskich artystów teatru, opery,
państwowej szkoły muzycznej.

(ks)

Marszałek Koniew
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Z przebiegu weryfikacji
członków partii w Hucie im. Lenina

KRAKÓW NOWA — HUTA
W jednej a największych w kraju — organizacji partyjnej Huty

Im. Lenina weryfikacja dobiega końca. Niemal wszystkie organiza­
cje partyjne przy większych wydziałach produkcyjnych Kombinatu od-
łyły już „drugie11 zebrania poświęcone analizie wniosków wysunię­
tych przez komisje weryfikacyjne
Do chwili obecnej zatwierdzono

blisko 600 wniosków komisji wery­
fikacyjnych dotyczących wyklucze­
nia i skreślenia z ewidencji człon­
ków partii. Stan liczebny całej or­
ganizacji huty, liczącej 1
ok. 3100 członków, wynosi w tej
chwili ok. 2500 członków.

i egzekutywy.
Większość oeóbt które opuściły

szeregi organizacji partyjnej Hu­
ty im. Lenina, stanowią notoryczni
chuligani i bumelanci oraz ludzie,
których mimo posiadania legityma-

J CH partyjnej nic z partią nie łączy-
uprzedtnio bądź też nie zgadzali się z linią

partii, wytyczoną przez VIII, IX i X
Plenum KC.

1

Podpisanie protokełn i wynikach rozmów
ekspertów Polski, CSR I NRD

w sprawie budowy kanału Odra - Dunaj
WARSZAWA (PAP)

W dniu 17 bm. w Ministerstwie Żeglugi 1 Gospodarki Wodnej odby­
ło się podpisanie protokołu o wynikach rozmów ekspertów Polski,
CSR i NRD w sprawie budowy ka nału Odra — Dunaj.
Rozmowy toczyły się w Warsza­

wiewdniachod13do16bm., a

celem ich było omówienie proble­
mów związanych z tą budową z

punktu widzenia potrzeb i możli­
wości Polski.

Ponieważ opracowaniem technicz­
nych i ekonomicznych założeń ca­
łej budowy kanału zajmie się „Hy-
droprojekt1’ w Brnie, protokół
stwierdza m. in., że strona polska
przekaże stronie czechosłowackiej
studium techniczne obejmujące pol­
ski odcinek kanału Odra — Dunaj

oraz studium dotyczące poprawie­
nia żeglowności Odry w zakresie,
który będzie przewidziany w pol­
skim państwowym planie perspek­
tywicznym do roku 1970. Materia­
ły te mają być przekazane stronie
czechosłowackiej nie później niż 1
marca br.

Ponadto
żąwtym
Słowakom
z Wisłą oraz ogólną koncepcję prze­
budowy Odry, tak by mogły żeglo­
wać po niej barki 1000 tonowe.

fachowcy polscy przeka-
samym terminie Czecho-
studium połączenia Odry

W Krakowskiem

WYZWOLENIE

KRAKOWA

przed wyborami
Odpowiadają za

wybory
Kampania wyborcza nakłada szcze­

gólne obowiązki na towarzyszy
partyjnych. O tym, jak wypełniają
je poszczególne organizacje w dziel­
nicach miasta poinformowali nas se-

tąd z obowiązków. To trochę pomo­
gło.

Główną uwagę kierujemy w tej
chwili na... żony nieobecnych budo­
wlanych — wykonujących swój za­
wód i potza Hutą. Wiele z nich bo­
wiem nie sprawdziło jeszcze list wy­
borczych.

nicach miasta poinformowali nas

kretarze KD.

Tow. Misiuda

Tow. Kubiszyn
II sekretarz

Stanica dwóch &pck
I sekretarz

KD Nowa Huta

Ii D Podgórze
Każdy z^owarzyszy otrzymał na

zebraniu swojej POP konkret-
zadanie pracy w komisjach wy-

Człowiek współczesny ustawicznie się śpieszy,
stawicznie narzeka na brak czasu. Wartki

nurt życia bez przerwy mocujący się z roz­
licznymi przeszkodami na swej drodze na­
rzuca odpowiednie tempo ludzkiemu myśle-

, n’u i działaniu, określa zarazem ich kieru­
nek i charakter. Nasza uwagę — tak w skali indywi­
dualnej, jak i społecznej bez reszty niemal absorbuje
Problem pokonywania ponad miarę nieraz spiętrzo­
nych trudności i przeciwności. Z wysiłków i zabie­
gów, by je zwalczyć, składa się prawie w całości treść

naszej egzystencji.
I kiedy znaleźć tu jeszcze czas na spokojne, nieu-

tylitarne, nie związane z wymaganiami chwili roz­
myślania, na rozpamiętywanie zwłaszcza czegoś, co

nie wiąże się w sposób ewidentny z naszą teraźniej-
szoscrą? Tkwimy w niej po uszy, a jeśli już wybie­
gamy myślą, to tylko w przyszłość tak, jak gdyby
przeszłość nie była już do niczego przydatna — ani
na dziś, ani tym bardziej na jutro, j>fk gdyby nie
stanowiła w wielu wypadkach klucza do właściwego
„rozszyfrowania11, zrozumienia tego, co przeżywamy
Obecnie, tego, co ukształtuje nasz byt w przyszłości.

A są momenty w życiu każdego człowieka, narodu,
fa-^41 które w pełni zasługują na takie o-

esienie. Są takie momenty i w najnowszej historii
narot^u> także w historii jego miast, a przede

zystkim Krakowa. Nie trzeba być wcale wybitnym
awcą dziejów współczesnych, by doszukać się dlań

takiego kluczowego, przełomowego momentu w dniu
18 stycznia 1945 r.

Teraz na pewno lepiej, niż wtedy, zdajemy sobie
z tego sprawę. Ale i wtedy poczucie doniosłości chwili
było powszechne i głębokie. Tylko, że wówczas nie
to, co nas czeka dalej, ale to, cośmy przetrwali, cze­
gośmy dożyli, pasjonowało chyba najbardziej każdego
mieszkańca Krakowa. Niejeden z nich czuł się wów­
czas, jak więzień, z wiszącą nad nim groźbą śmierci,
który nagle podwoje więzienia znalazł otwarte, mógł
wyjść i cieszyć się dowoli blaskiem słońca i swobody.
W takich chwilach myśli nie skłaniają się ku przy­
szłości. Teraźniejszość jest zbyt wspaniała, by ludz­
kim myślom i uczuciom pozwalała od siebie odejść.

Dla Krakowa jako jednego z nielicznych dużych
miast polskich, miasta o specjalnej dla narodu

wartość’, miasta, które dosłownie „sianem wykręciło
się" od zagłady, ta ówczesna teraźniejszość,
która to sprawiła, dzień 18 stycznia 1945 r. był szcze­
gólnie wyjątkowy. Takiego przywileju, tak łaskawe­
go zrządzenia losu nie łatwo było dostąpić miastu, na

którym wróg ześrodkował szczególnie swą nienawiść,
miastu, które miało stać się żniwem jego zbrodni­
czych. niszczycielskich zamiarów. Armia Radziecka
swym manewrem oskrzydlającym nie tylko więc u-

woiniła Kraków, ale w dosłownym znaczeniu wyba­
wiła miasto od śmiertelnego niebezpieczeństwa.

(Dokończenie na str 2).

Zakończenie weryfikacji umoż­
liwia koncentrację ■wysiłku

nad wyborami. Odpowiednia ilość
organizacji robotniczych umożliwia
nałożenie odpowiedzialności za

przebieg kampanii w każdym obwo­
dzie — na wszystkie POP. Ustalili­
śmy na jednej z narad, że cało­
kształtem pracy polityczno-propa-
gsndowei w obwodzie interesuje się
jeden zakład: jego organizacja par­
tyjna, rada zakładowa, dyrekcja —

z tym, że rolę kierownika i koordy­
natora spełnia POP.

J k kontrolujemy wykonanie za­
dań?

— Ostatnio plenum KZ przy ZBM
z udziałem sekretarzy POP ostro

wytknęło zaniedbania tym organiza­
cjom, które nię wywiązały się do-

ne

borczych, trójkach partyjnych, gru­
pach aktywu przy obwodach czy
Milicji Robotniczej. 25 aktywistów
wyjechało na wieś, by pomóc tam­
tejszym działaczom.. Następna dwu­
dziestka wyjedzie w teren 20 brn.
Każdy obwód ma także swego par­
tyjnego męża zaufania. Inni towa­
rzysze dostali polecenie zgłoszenia
się do komisji obwodowych w miej­
scu zamieszkania.

Tak wygląda, strona organizacyjna
— a rola polityczna członków par­
tii?

— Partyjny ma w pierwszym rzę­
dzie dbać o to, by słuszne postulaty
ludności, uzasadnione zarzuty wobec

kandydatów dotarły pod właściwym
adresem i w miarę możliwości były
realizowane.

Do

Redakcji „Gazety Krakowskiej"
KRAKÓW

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Pozwólcie za pośrednictwem. „Gazety Krakowskiej" przekazać

pracującym miasta Krakowa, starej stolicy polskiej, moje po­
zdrowienia z okazji 13 rocznicy wyzwolenia od niemiecko-faszy­
stowskiego najeźdźcy.

13 lat temu, 18 stycznia 1945 r., Wojska Armii Radzieckiej
w walce z hitlerowskim najeźdźcą oswobodziły Kraków, urato­
wały jego mieszkańców przed zbrodniami faszystowskimi, oca­
liły od zniszczenia zabytki historyczne i kulturalne.

My — uczestnicy walk, żołnierze radzieccy cieszymy się sukce­
sami powojennymi, jakie osiągnął naród polski pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na drodze budow­
nictwa socjalistycznego w Polsce Ludowej.

Życzę Obywatelom miasta Krakowa dalszych sukcesów w pra­
cy dla dobra swojej umiłowanej Ojczyzny.

Niech krzepnie i rozwija się braterska przyjaźń między na­
rodami radzieckimi i narodem polskim.

MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

X Koniew

Do wszystkich młodych

i

Przed nami dzień 2 lutego 1958 — dzień wyborów do Rad Naro­
dowych.

Są to pierwsze wybory od pamiętnych dni Polskiego Października.
Będą one dalszą realizacją zapoczątkowanych wtedy przemian. De­
mokratyzacja, możliwość rozwinięcia pełnej oddolnej inicjatywy po­
litycznej, społecznej i gospodarczej, jest niemożliwa bez nowego
oblicza rad- narodowych. Obecnie istnieją wszelkie warunki, aby
wszystkie rady stały się pełnoprawnym gospodarzem swojego te­
renu. W naszym województwie obserwujemy to na przykładzie ini"
cjatywy Nowego Sącza i rad narodowych innych ośrodków.

My — młodzież województwa krakowskiego — daliśmy duży wkład
w odnowę życia w kraju. Dzieło zapoczątkowane w Październiku
musimy kontynuować dalej. Kontynuować konkretną, codzienną
pracą młodego robotnika, chłopa, inteligenta, studenta i ucznia.

Daliśmy niejeden dowód świadomości potrzeb naszego narodu,
świadomości naszych obowiązków. Kampania przedwyborcza dostar­
cza wielu nowych przykładów. Członkowie organizacji młodzieżo­
wych i młodzież niezorganizowana biorą aktywny udział w pracach
komitetów Frontu Jedności Narodu. Wielu młodych robotników,
chłopów i przedstawicieli inteligencji, kandyduje do rad narodo­
wych wszystkich szczebli. Świadczy to, że społeczeństwo docenia
aktywną postawę młodzieży i potrzebę wprowadzenia naszych przed­
stawicieli do rad.

Nasi kandydaci — to ludzie, którzy zdobyli sobie nie tylko zaufa­
nie młodzieży, ale także szacunek starszego społeczeństwa. Na listach
wyborczych kandydują oni wraz z doświadczonymi i wypróbowany­
mi działaczami społecznymi. Im również nie są obce interesy mło­
dzieży: sprawy szkół i światli'', mieszkań dla młodych małżeństw,
obiektów sportowych, organizacji rozrywki, kultury 1 wypoczynku:
zapewnienia młodzieży jak najlepszego przygotowania do pracy i
życia wśród społeczeństwa. Tym kandydatom również udzielamy
pełnego poparcia.

Wojewódzka Rada Organizacji Młodzieżowych zwraca się do całej
młodzieży ziemi krakowskiej, aby przez masowy udział w wyborach
zadokumentowała swoje pełne poparcie dla kandydatów Frontu
Jedności Narodu.

WOJEWÓDZKA RADA ORGANIZACJE MŁODZIEŻOWYCH
w KRAKOWIE 4. !

Wiele nowości
dostarczy ems srąsmels

w br. przemysł ciężki
,. WARSZAWA (PAP) 1

W bież, roku, zakłady podległe resortowi przemysłu ciężkiego dadzą
na rynek wiele wyrobów ogólnej wartości ponad 9 mid zł. Oznacza to
wzrost produkcji rynkowej w stosunku do ub. roku o przeszło 3,5 mld
zł. Warto podkreślić, że dane '

-

'
—

trafi do sprzedaży detalicznej.
5 tys. skuterów

i „mikrusy1'
W połowie bież, roku ruszy

reszcie (z dużym opóźnieniem)
dukcja, dawno oczekiwanych na

_

ku, skuterów w Warszawskiej Fa­
bryce Motocykli. Przewidywane jest
wyprodukowanie w tym roku 5 tys.
skuterów — niestety jest to mniej
niż przewidywały początkowe zało­
żenia, bowiem zakład miał poważne
trudności z uruchomieniem tej pro­
dukcji.

Jeśli chodzi o samochody, zoba­
czymy nareszcie zapowiadane „Mi­
krusy11. Zakłady w Mielcu dadzą ich
na rynek w bież, roku co najmniej
1.000 sztuk. Fabryka Samochodów
Osobowych na Żeraniu, która wypu­
ściła w zeszłym roku próbną serię
200 „Syren11, powiększa obecnie ich
produkcję. W-arto też podkre­
śli. że za.kładv mechaniczne
w Zakrzowie wypuszczą w tvm ro­
ku 10 tys. motorowerów. Będą one

te

na-

pro-
W

dotyczą produkcji, która w całości

podobne do spotykanych już na ryn-
ku motorów produkcji NRD.

Dla gospodyń —

150 tys. pralek, 125 tys. maszyn
do szycia

Pralka, lodówka czy maszyna do
szycia — to artykuły bardzo u nas

poszukiwane. Bież, rok przyniesie
w tej dziedzinie niewątpliwie znacz­
ną poprawę zaopatrzenia rynku. —

Resort przemysłu ciężkiego przewi­
duje, iż produkcja wszystkich tych
wyrobów ulegnie znacznemu zwięk­
szeniu. Będzie to możliwe przede
wszystkim dlatego, iż zainteresowało
się nimi wiele nowych zakładów. —

Pralki będą wyrabiane masowo w

bież, roku nie tylko przez Kieleckie

Zakłady Wyrobów Metalowych, ale
także przez „Łabędy11. Ogółem ukaże
się ich na rynku 150 tys. szt. W per­
spektywie r. 1959 przewiduje się po-'
ważniejszy wzrost produkcji tego ar-'
tykułu.

Walczymy o jedność robotników,
chłopów i inteligencji w wyborach
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Odpowiedź Macmillana na list Bułganina

Rząd brytyjski studiuje
propozycję Polski
LONDYN (PAP). W czwartek wieczorem ogłoszono tekst odpowiedzi

Macmillana na list N. A. Bułganina z 10 grudnia 1957 r.

Premier Macmillan zaznacza na wstępie, że rząd brytyjski rozważy
starannie również drugi list premiera Bułganina.
Przędhodząc do meritum sprawy

Macmillan stwierdza, że .jrząd bry­
tyjski podziela naturalnie pragnienie
rządu radzieckiego polepszenia sy­
tuacji międzynarodowej i roawijania
lepszych stosunków między obu kra­
jami. W całej rozciągłości popieramy
pogląd, że zachowanie pokoju po­
winno być w czasach takich, jak
nasze pierwszym celem każdego cy­
wilizowanego rządu". Macmillan za­
pewnia dalej, że „żaden rząd brytyj­
ski nigdy nie dopuści się aktu agre­
sji przeciwka Związkowi Radziec-

Poważne strajki
W

NOWY JORK (PAP). Jak donoszą
Z Buenos Aires, od dwóch dni trwa
w Argentynie strajk powszechny
robotników budowlanych. Na wszy­
stkich budowach praca uległa przer­
waniu. Strajkujący domagają się
rwyźszych zarobków. Do strajku przy­
łączyli się również robotnicy prze­
mysłu materiałów buaiowlanych. So­
lidarność ze strajkiem wyraziły ró-
iwnież inne związki zawodowe.

Trwa również strajk robotników
towarzystwa lotniczego „Aerolineas
Ąrgentinas", którzy domagają się
podwyżki płac i zaspokojenia innych
Żądań ekonomicznych. W prowincji
San Martin wybuchają krótkotrwałe
strajki kolejarzy.

M/S „Kiliński”
w IMOmo^e

BALTIMORE (PAP). Do portu
Baltimore przybył po raz pierwszy
od szeregu lat polski statek handlo­
wy. Wywołało to duże zaintereso­
wanie zarówno miejscowej prasy jak
1 mieszkających tu licznie Ameryka­
nów polskiego pochodzenia. Fotogra­
fie statku M/S Kiliński ukazały się
w prasie, a załoga została zaproszo­
na do domu polskiego, gdzie zgoto­
wano jej bardzo serdeczne przyję­
cie.

Zdaniem Gaitskella

Odpowiedź premiera Macmillana

jest „wyjątkowo rozczarowująca44
LONDYN (PAP)

Przywódca brytyjskiej Labour
■Party, Gaitskell zapytany o zdanie
po ogłoszeniu odpowiedzi premiera
Macmil.ana na grudniowy list N. A.
Bułganina wyraził opinię bardzo ne­
gatywną.

Korzystna sposobność dania świa­
tu kierownictwa, na które świat ten

czekał, została zaprzepaszczona —

oświadczył Gaitskell. Odpowiedź

Plenum I£P Syrii i Libanu
że odbyło Uczestnicy posiedzenia plenarnego

omówili sytuację w swych krajach
i jednoipyślnie uchwaliilł rezolucję w

sprawie utworzenia federacji egip­
sko - syryjskiej.

Z Damaszku donoszą,
się tam ostatnio plenum Komitetu
Centralnego Komunistycznej Partii
Syrii i Libanu. (W obu tych krajach
istnieje jedna partia komunisty­
czna);

Ważne brtgdża/stÓM?

Śląskie drużyny ligewe grają w Krakswle
Na zakończenie rozgrywek I ligi bry­

dża sportowego przyjeżdżają do Krako­
wa dwie najlepsze drużyny śląskie, któ­
re zmierzą swoje siły z reprezentacją
Krak. Domu Kultury (dawn. Energetyka).

Dzisiaj tj. w sobotą o godz. 17 w pa­
łacu ,,pod Baranami” (Rynek Gł. 32) grać
będzie CHEMIK Gliwice, w skład które­
go wchodzi znana para Kukliński — So-
botkowski. Mecz ten przeciągnie się za-

Aktyw jedzie w teren...
W okresie wyborów nie do po­

myślenia jest praca partyjna zam­
knięta „w czterech ścianach" zakła­
du czy instytucji.

Kampania wyborcza do rad naro­
dowych wciąga niejako ludzi w szer­
szy krąg działalności, w wir wiel­
kich, odpowiedzialnych, a tym sa­
mym wymagających zwiększonego
wysiłku i ofiarności — zadań.

Od wielu miesięcy nie było u nas

kampanii, która by w tak masowy
sposób rzuciła tysiące członków par­
tii, aktywistów do pracy w terenie,
wśród bezpartyjnych. Pracy, która

jest politycznym egzaminem dla po­
szczególnych towarzyszy, sprawdzia-

■nem zmian zachodzących w partii w

wyniku weryfikacji, a równocześnie
środkiem konsolidacji aktywu, całej
partii.

Aktywista jedzie w teren... Jest to
dziś dość popularny zwrot w komi­
tetach powiatowych partii. Sytuacja
okresu przedwyborczego wymaga ta­
kich wyjazdów, wymaga zasilania
aktywu gromadzkiego „zastrzykiem"
doświadczenia, politycznej i moral­
nej pomocy ze strony aktywu robot­
niczego. A pomoc taka jest dziś
szczególnie potrzebna. Okres wybo­
rów, to okres, w którym wzmaga się
i ostrzej przejawia się działalność
sił antysocjalistycznych, próbują­
cych wpływać na ton kampanii i re­
zultat wyborów.

Praktyka wykazuje, że choć lud­
ność wiejska bardziej niż miejska
interesuje się wyborami — jak moż­
na sądzić z dotychczasowej ilości
sprawdzających swe nazwiska na li­
stach wyborców — to właśnie na wsi
najbardziej intensywnie rozwija swą
działalność prawica społeczna.

Na wsi nieporównanie słabszy jest
sektor socjalistycznej gospodarki.
Robotnicy, którzy mieszkają na wsi,
nie osiągnęli jeszcze poziomu świa­
domości klasowej „starych" robot­
ników z wielkofabrycznych ośrod­
ków. Poza tym na wsi organizacje

i

kiemu. Nie będzie w takiej agresji
uczestniczył, ani też nie zajmie po­
błażliwego stanowiska wobec tego
rodzaju agresji". Maamillam wskazu­
je przy tym. że to właśnie miał na

myśli w wypowiedzi radiowej 4 sty­
cznia br. w sprawie paktu nieagre­
sji. Koncepcja ta — pisze dalej Mac­
millan, jest oczywiście zawarta w

Karcie NZ. Mimo to ponawiam uro­
czyście to zapewnienie. W prze­
świadczeniu, że tego rodzaju zape­
wnienie, mogłaby być obecnie poży­
teczne. wspomniałem o tym w moim
przemówieniu radiowym. Wszelka
deklaracja dwustronna czy wielo­
stronna będzie, rzecz jasna, wymaga­
ła dalszych rozważań, naszym celem
bowiem powinno być poparcie istnie­
jących postanowień Karty NZ, nie
zaś podawanie ich w wątpliwość".

W dalszym ciągu odpowiedzi Mac­
millan wyraża ubolewanie, że Buł-
ganin pominął w swoim liście pro­
pozycje zachodnie w sprawie rozbro­
jenia. Premier brytyjski stwierdza
jednocześnie, że list radziecki za­
wiera szereg konkretnych sugestii. W
niektórych sprawach — głosi dalej
odpowiedź brytyjska — osiągnięto
faktyczny postęp, zwłaszcza w dzie­
dzinie angielsko-radzieckich stosun­
ków kulturalnych i handlowych.
Macmillan wyraża ubolewanie, że
list radziecki nie porusza wcale pro­
blemu zjednoczenia Niemiec, jakikol­
wiek — zdaniem Macmillana — po-
zostaje to istotnym warunkiem bez­
pieczeństwa europejskiego.

Nawiązując do propozycji utwo­
rzenia strefy bezatomowej w Europie
środkowej odpowiedź brytyjska
stwierdza: ,Nową sugestią jest pro­
pozycja przeprowadzenia negocjacji
w sprawie porozumienia między mo­
carstwami posiadającymi broń ją­
drową, by żadna tego rodzaju, broń
nie była ani produkowana, ani u-

trzymywaną na terytorium Niemiec,
PolSki .i Czechosłowacji. Propozycja
ta, już przedstawiona przez rząd pol­
ski, budzi pewne oczywiste obiekcje,
ale rząd brytyjski studiuje ją, chcąc
ustalić, czy nie ma w niej elementów,
które mogłyby ’siię stać podstawą ja­
kiejś alternatywnej propozycji".
.... . ■r-. ■. .............
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Jest wyjątkowo rozczarowująca nie
tyle ze względu na to, co w niej
zostało powiedziane ile raczej na to,
co powiedziane nie zostało. Nie za­
wiera ona ani jednej nowej 1 po­
zytywnej propozycji pokojowe). Je­
żeli to jest wszystko, co powiedzieć
może rząd brytyjski w odpowiedzi
na propozycje rosyjskie, to czy moż­
na mieć nadzieję na Osiągnięcie po­
kojowego porozumienia?

pewine do późnej nocy bo „Chemicy”
myślą godzinami...

Jutro tj. w niedzielę w godz. 11—18

przeciwnikiem krakowskiej drużyny bę­
dzie GÓRNIK-KOSZUTKA 1 Katowic —

zobaczymy tu jedyne dwie „kobiety bry­
dżowe”, panie: Dzaidkowcową 1 Sochań­

ską.
Spotkania są publiczne a „kibice” bę­

dą mogli dokładnie śledzić przebieg li­
cytacji i rozgrywki.

partyjne są na ogół słabsze i mniej
liczne.

Wszystko to sprawia, że działal­
ność polityczna sił wrogich ideom
Frontu Narodowego i polityce par­
tii — jest tu mocniejsza.

Przejawia się ona m. in. w pró­
bach eliminowania kandydatów FJN,
ataku na partię, na ZSL — które
idzie w jednym szeregu z PZPR.
Działalność prawicy uwidacznia się
także w usiłowaniach zmierzających
do wywarcia wpływu na ludzi
chwiejnych w samym ZSL.

Tak więc z każdym dniem kampa­
nia wyborcza do rad nabiera ostro­
ści. Coraz gwałtowniejsze są dąże­
nia- prawicowców, by skompromito­
wać nową linię partii, ugodzić w jej
kandydatów, elementy negacji prze­
ciwstawiać jej konstruktywnemu pro
gramowi, ustalonemu na VIII Ple­
num, a przyjętemu przez większość
społeczeństwa.

*

Wśród komitetów partyjnych, któ­
re wiele uwagi przywiązują do-pracy
aktywu na wsi znajduje się KP w

Olkuszu.
Ubiegłej soboty Komitet wysłał w

teren 90 aktywistów partyjnych z

zakładów pracy. Pomogą oni wiej­
skim POP oraz komitetom FJN
w gromadach w organizowaniu pra­
cy przedwyborczej.

Kampania przedwyborcza to m. in.
przygotowywanie spotkań z kandy­
datami, działalność agitacyjna i pro­
pagandowa mająca na celu, nie tylko
spopularyzowanie programu czy
haseł FJN, ale i — walkę polityczną
z prawicą społeczną, rozbijanie jej
zakłamanych „argumentów", poka­
zywanie jej prawdziwego, antynaro-
dowego oblicza.

Wyjeżdżający w teren aktywiści
z zakładów pracy nie mogą zastępo­
wać aktywu miejscowego i tereno­
wego, lecz inspirować go, pomagać
w opracowaniu koncepcji działania,
programu wyborczego danej miej-

Pożar ma ftiortu

GAZETA KRAKOWSKA

Statek pasażerski „Eriing Jarl", płynący z Bodo do północnej Nor­
wegii, uległ katastrofie. Wkrótce Po wypłynięciu z portu na statku wy­
buchł pożar. W katastrofie poniosło śmierć 14 osób, dwie zostały ciężko
ranne.

Na zdjęciu: Fragment akcji ratowniczej.

Dulles uzuleinlu spotkanie
no sscze&sKu

m włóczenia problemu Niemiec
do SnonsfieireEBcffl

„, x NOWY JORK (PAP)
Sekretarz stanu USA, Dulles wygłosił w czwartek w klubie prasy w

Waszyngtonie przemówienie poświęcone w przeważającej części sprawie
konferencji na najwyższym szczeblu i rozmów ze Związkiem Radzieckim.

LISTY DO PRZYJACIÓŁ
W związku z 13 rocznicą oswobodzenia Krakowa, redakcja „Gazety Krakowskiej" otrzymała od IGO­

RA BEŁZY i MIKOŁAJA PROKOPIUKA wy powiedzl i życzenia okolicznościowe.

IGOR BEŁZA
doktór nauk, historyk sztuki

zastępca przewodniczącego Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej

Krakowskie spotkania
W związku z trzynastą rocznicą oswobodzenia Kra­

kowa z niewoli niemieckich najeźdźców, chcę gorąco
i serdecznie pozdrowić mieszkańców prastarego, sła­
wnego polskiego miasta, które serdecznie kochan.

Nieraz wypadło mi być w Krakowie; zachowałem
w pamięci niezapomniane wrażenia nie tylko kon­
templując piękno wspaniałych pomników sztuki i
skarbów kultury, które stały się własnością wszyst­
kich narodów i chlubą Polski, lecz także obcując z

ludźmi, których twórcza proca przysparza splendoru
dawnej stolicy Polski. Nigdy nie zapomnę serdeczne­
go przyjęcia, które przed dwoma miesiącami zgoto-
wał mi przewodniczący Rady Narodowej m. Krakowa,
prof. Wiktor Boniecki. W jego gabinecie miała miej­
sce nasza długa, przyjacielska rozmowa z nim, rad­
nymi, z dyrektorem Muzeum Historycznego, dr Je­
rzym Dobrzyckim. Otrzymałem wówczas w podarun­
ku mnóstwo albumów i książek poświęconych Kra­
kowowi. Teraz, gdy piszę trzeci tom mojej „Historii
polskiej kultury muzycznej", wszystkie te materiały
są mi niezwykle przydatne.

Z ciepłymi uczuciami wspominam krakowskie spot­
kania z dyrektorem Polskiego Towarzystwa Muzycz-

nego, Tadeuszem Ochlewskim, z redaktorem naczel­
nym tego Wydawnictwa, Mieczysławem Tomaszew­
skim, z profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego,
Stefanią Łobaczewską, ze znakomitym bibliofilem,
Kazimierzem Witkiewiczem, z dr Henrykiem Gert-
nerem, z kierownictwem i współpracownikami Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i innymi przy­
jaciółmi.

Nie mogę nie wspomnieć i tych godzin, które spę­
dziłem w czytelni Biblioteki Jagiellońskiej, gdzie,
dzięki uprzejmości mgr Władysława Hordyńskiego,
zapoznałem się z rzadkimi wydaniami i rękopisami
niezbędnymi dla mojej pracy naukowej. W pracy tej
spotkałem sę z pomocą zarówno ze strony warszaw­
skich, jaki i krakowskich przyjaciół i jestem im głę­
boko za to wdzięczny.

W dniu, kiedy cały Kraków święci trzynastą rocz­
nicę swojego wyzwolenia, z całej duszy życzę, by nad­
chodzące lata pomnożyły starożytną sławę wielkiego
polskiego miasta, by przyniosły nowe osiągnięcia
jego działaczom kultury, wszystkim ludziom pracy
miasta j województwa krakowskiego.

MIKOŁAJ PROKOPIUK
Bohater Związku Radzieckiego odznaczony Krzyżem Grunwaldu.

Walczący Kraków

Dulles oświadczył na wstępie, że

odpowiedź prezydenta Eisenhowera
■na list premiera Bułganina powinna
całkowicie rozproszyć ewentualne
wrażenie, iż Stany Zjednoczone nie
pragną rokowań, względnie obawiają
się rozmów z przywódcami radziec­
kimi., W rzeczywistości sprawy przed­
stawiają się zupełnie inaczej — do­
dał. — Chcemy konferencji na naj­
wyższym szczeblu, jednakże przy za­
pewnieniu odpowiednich warunków’
dla jej odbycie. Konferencja tego ro­
dzaju powinna być starannie przygo­
towana. Istnieć musi pewność, że dy­
skutowane na niej będą poważne pro­
blemy. Istnieć muszą także pomyślne
perspektywy, że doprowadzi ona do
poważnych porozumień, które będą
respektowane.

Sekretarz stanu oświadczył następ­
nie. że niezależnie od tego, co było w

przeszłości powinno dojść i dojdzie
do rozmów ze Związkiem Radziec­
kim. Jest wiele dziedzin, w których
można by zawrzeć porozumienia le­
żące we wspólnym interesie. „Wie­
rzę — powiedział Dulles — że przy­
wódcy radzieccy nie pragną wcale,
tak jak i my tego nie pragniemy, by
oba nasze narody oddaliły się od sie­
bie do tego stopnia, iż mogłoby wzro-

Za pomogą 2 samolotów

Telewizyjna linia pnesyłowa

1

snąć niebezpieczeństwo przekształce­
nia się wojny zimnej w wojnę rze­
czywistą".

Po przemówieniu sekretarzowi sta­
nu zadano pytanie, czy w wypadku
dojścia do skutku konferencji sze­
fów rządów nalegałby na włączenie
do porządku obrad problemu Nie­
miec- Dulles oświadczył w odpowie­
dzi, że nie wyobraża sobie innej moż­
liwości. Gdyby sprawa Niemiec nie
miała być omawiana, jego zdaniem
należałaby ra-czej' wyrzec się spotka­
nia w ogóle.

*

Waszyngtoński komentator agencji Reu­
tera Heffenian stwierdza, że po przemó­
wieniu wygłoszonym przez Dullesa w

klubie prasy perspektywy konferencji
szefów rządów nieco się zaciemniły. Za­
kończywszy przemówienie sekretarz stanu

odpowiadał na zadawane mu pytania 1
wówczas właśnie wyraził pogląd, że kon­
ferencja szefów państw bynajmniej nie
przyniosłaby większych korzyści niż roko­
wania na niższym szczeblu. Obserwatorzy
podkreślają również okoliczność, że Dul­
les uzależnił zwołanie konferencji od włą­
czenia dio porządku dziennego sprawy
zjednoczenia Niemiec na drodze wodnych
wyborów, a więc temaitu, nad którym
strona radziecka nie zamierza przeprowa­
dzać dyskusji. ,

zewnętrznych i w przełączniki kla­
wiszowe. Dźwięk jest stereofonicz­
ny. W znacznym stopniu zautomaty­
zowany jest także 12-lampowy tele­
wizor „Drużba". Konstruktorzy tego
■aparatu osiągnęli trwałość obrazu
nawet przy odbiorze z dalekich odle­
głości.

Przygotowana jest do eksploatacji
telewizyjna linia przesyłkowa Mos­
kwa—Leningrad. Przekazywanie
programu telewizyjnego odbywać
się będzie za pomocą dwóch samo­
lotów i naziemnej stacji przesyłowej
w Waldaju.

W najbliższej przyszłości ludność
Moskwy i Leningradu oglądać bę­
dzie telewizję kolorową.

Sprostowanie
Do zamieszczonego w dniu wczoraj­

szym wywiadu na temat nowosądeckie­
go eksperymentu wkradł się przykry
błąd. Wywiadu dla „Gazety” udzielił dr
Stanisław Fiąłek, a nie Białek, jak myl­
nie podano. Za to zniekształcenie na­
zwiska przepraszamy niniejszym di St.

Fiałka, przepraszamy również Czytelni­
ków „Gazety”.

Kupon
noworocznego

konkursu sportowego
„Gazely” i WKKF
Za najlepszych sportowców woj.

krakowskiego w 1957 r. uważam:
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2.

3.
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5.
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Imię i nazwisko

Adres:

i

Dwa razy odwiedziłem Kraków w czasach powo­
jennych. Stare miasto, miasto muzeów z wielowie­
kową historią, z jemu tylko właściwymi tradycjami,
ze staropolską gościnnością jego wesołych mieszkań­
ców — za każdym razem wywierało na mnie niewy­
powiedziane wrażenie.

Wydaje mi się. że nie popełnię omyłki, jeśli po­
wiem, że w żadnym innym zakątku ziemi polskiej nie
sposób ogarnąć przeszłości i przyszłości narodu pol­
skiego tak, jak patrząc na patyną wieków porosły
Kraków i rosnący z nim razem ogromny gigant prze­
mysłowej, socjalistycznej Polski — Nową Hutę. Dziś,
w dniu rocznicy oswobodzenia Krakowa z tyranii fa­
szystowskiej, przypominam sobie wojenny, walczący
Kraków.

Była to wiosna roku 1944. Polskie i radzieckie od­
działy partyzanckie ramię przy ramieniu, nie szczę­
dząc sił, krwi i życia oczyściły z hitlerowskich oku­
pantów wielką część województwa lubelskiego. Tam,
gdzie przechodzili, upadała władza okupanta: likwi­
dowano administrację hitlerowską, aktywizowało się
podziemie, ustawało odstawianie kontyngentów. Kat
narodu polskiego, krwawy Frank zapisał w tych
dniach w swoim dzienniku:

.,Dystrykt lubelski praktycznie w jednej tizeciej
części nie znajduje się już w rękach niemieckich. Nie
funkcjonuje tam ani administracja, ani organy wy­
konawcze; jako tako pracuje tylko kolej. Niemiecka
policja może pojawiać się tam w sile nie mniejszej
od jednego pułku".

Napisawszy to, ani sam Frank, ani jego pomocni-

cy nie myśleli pogodzić się z sytuacją zaistniałą ntt

Lubelszczyźnie. I za głuchymi ścianami Wawelu, w

rezydencji Franka rodzi się plan operacyjny, w któ­
rym przewidywano okrążenie i zniszczenie oddziałów
partyzanckich, zdławienie oporu ogniem, masowym
wieszaniem i rozstrzeliwaniem. Głęboką tajemnicą
otoczono ten zamysł i przygotowania. Zaskoczenie
było „gwoździem" planu. Ale nieuległy, walczący
Kraków w odpowiednim czasie przenika wszystkie

. szczegóły zbrodniczego pomysłu. Wyprzedzając o dww
tygodnie wypadki docierają do nas, do partyzantów w

lasach janowsko-lubelskich ostrzeżenia. Przynieśli je
przez rzeki i błota, przez szczelne kordony policyjne:
i ich czujki — przedstawiciele krakowskiej konspira­
cji. Zmieniając przebranie na wypadek niepowodzeń
nia, mężni ci ludzie szli różnymi drogami. Warunki
konspiracyjne nie dały możności zachowania ich na^

zwisk.
Braterska solidarność przyjaciół krakowskich po^

mogła wtedy partyzantom spotkać karne • oddziały g
całą silą ognia. I kiedy dywizje Altrichtera, Eber*
hardta, Geschena i policyjne pułki Dausa, Dergęja
i Hildebrandta weszły w janowsko-lubelskie lasy,
spotkały się z odprawą, która weszła do historii sław­
nych bitew partyzanckich w okresie zbrojnej walki
narodu polskiego przeciw hitlerowskim okupantom.

Świadek i uczestnik tych pamiętnych wydarzeń ma*
jący możność w dniach walki wysoko ocenić bojowego,
ducha krakowian, dzisiaj, w dniu oswobodzenia Kra*
kowa życzę jego mieszkańcom i całemu narodowi poi*
skiemu pomyślności, pokoju i rozkwitu.

Qva.mca dwóch epok
(Dokończenie ze str. 1)

Całą wielkość 1 doniosłość tego faktu widzieliśmy
jednak wówczas tylko bezpośrednio w nim samym.
Obecnie upatrujemy tę wielkość i doniosłość także
i w jego następstwach, w następstwach przebudowy
społecznej i gospodarczej kraju, która uczyniła Kra­
ków tym, czym jest obecnie ukazując nam także wi­
zję jego przyszłości.

Bo czym jest Kraków dzisiejszy? Nie sposcb w peł­
ni sobie to uzmysłowić, jeśli owego krakowskiego
„dzisiaj" nie rozpatrywać na tle krakowskiego „wczo­
raj”, zwłaszcza tego „wczoraj” międzywojennego, z lat

dwudziestych i trzydziestych.
Zapewne, to wcale ładna pełna pamiątek narodo­

wych i dostojeństwa, nie taka może mała, ale mimo
wszystko prtewincjjonalnla, spokojna (m^ścina; oto,

z jakim łagodnie drwiącym określeniem spotykał się
wtedy Kraków oglądany z perspektywy Warszawy.
Wiele w tym było zwykłej złośliwości, ale i niemało
gorzkiej prawdy, tym bardziej dla miasta przykrej,
Im silniejszy rysował się kontrast między jego wspa­
niałymi tradycjami, nigdy nie wygasłymi ambicjami
krakowian co do ogólnopolskiej rangi Krakowa, a

szarą rzeczywistością, w której wielki zgromadzony
tu kapitał ludzkich zdolności, zasobów wiedzy i kul­
tury nie „procentował" tak, jakby powinien.

I tak z roku na rok nie przestawał być Kraków sku­
piskiem inteligencji bez wielkich perspektyw, o-

środkiem trochę na wyrost w stosunku do swego za­
plecza, jakby dużą głową na rachitycznym, niedo­
rozwiniętym tułowiu. Brakowało wtedy miastu jedy­
nego w swoim rodzaju zastrzyku twórczych sił, które
mogły ożywić tętno jego życia, nadać mu rozmach
i młodość. Brakowało mu zastrzyku, którego nazwa

brzmi: rozwój przemysłu. Bez odpowiednio
prężnego, dynamicznego w swym rozwoju zaplecza
gospodarczego miasto znieruchomiało. Poważnie skost­
niało także w swym życiu kulturalnym i naukowym.

Są miary w ocenie pewnych zjawisk, miary, które
najogólniej, ale i najtrafniej charakteryzują zasięg
i znaczenie tych zjawisk. Taką miarą dla stopnia
rozwoju miast jest liczba ludności. Tuż przed drugą
wojną światową liczył Kraków niewiele ponad 200
tys. mieszkańców. Dziś liczy prawie pół miliona czyli
przeszło dwa razy tyle. Czy było to tylko kwestią
czasu, rezultatem 18 lat licząc od 1939 roku do 1957 ?
Taka interpretacja byłaby nie tylko uproszczona', ale
i fałszywa, nie odpowiadałaby na pytanie, jakie
czynniki, jakie okoliczności spowodowały po 1945
roku ten nagły skok w rozwoju miasta. Odpowiedź
n-a to pytanie znaleźć można tylko w kategoriach
myślenia politycznego pozwalającego zrozumieć i oce­
nić właściwie cały ów długi ciąg rewolucyjnych prze­
mian społeczno-gospodarczych, których pierwszym o-

gniwem w życiu miasta był także pamiętny dzień —

18 stycznia 1945 roku.

Gdyby porównać ówczesną pozycję startu Krako­
wa ku przyszłości z pozycjami wyjściowymi ku tej

przyszłości innych miast Polski, koniecznie trzeba by
do niej znowu dołączyć przymiotnik: uprzywilejo­
wana. Tutaj, w Krakowie, zamiast, jak gdzie in­
dziej, zaczynać nowy okres od restaurowania zrujno­
wanego dorobku wielu minionych pokoleń, pozosta­
wało ten niemal • że nietknięty dorobek dalej pomna­
żać, iść naprzód bez spowodowanych wojną długów
wobec przeszłości.

I oto ani spostrzegliśmy się, jak mamy już za sobą
okrągłych 13 łat tego marszu, marszu po drodze cięż­
kiej, wyboistej, najeżonej licznymi przeszkodami, ale

Włodzimierz Beczek

w polskim sporcie
W piątek odbyła się w War-

rzawie pierwsza narada Głów­
nego- Komitetu Kultury Fizycz­
nej w powiększonym składzie
— 70 osób. Przew. GKKF tow.
Wł. Roczek poinformował zeb­
ranych o sytuacji w polskim
sporcie.

Obszerniejsze streszczenie na­
rady z uwagi na brak miejsca
podamy w najbliższym numerze

„ Gazety“j (

wpół
prowincjonalna mieścina, ale coraz bardziej ‘prężny,
i silny ośrodek przemysłowy mający wszelkie dane
po temu, by o własnych siłach usuwać wszelkie nie-*
równomierności w swym rozwoju. Przesądza tę spra-:
wę, otwiera owe możliwości fakt istnienia zaplecza
przemysłowego. Decyduje zaś o tym, że możliwości
te mają szanse przerodzić się w rzeczywistość, dzięki
rosnącej swobodzie rozstrzygania mieszkańców o kie­
runkach rozwojowych miasta, swobodzie, która zna-4
lazła swój wyraz w obecnych, szerokich uprawnie­
niach i kompetencjach Rady Narodowej miasta.

Dziś, w bardziej, niż kiedykolwiek w dosłownym
tego określenia znaczeniu można powiedzieć, że od
samych mieszkańców Krakowa zależy przyszłość
miasta, tak, jak w tym samym stopniu tylko od mie­
szkańców całego kraju zależy i jego przyszłość.

I znowu, gdyby zapytać, gdzie jest początek tego
łańcucha przemian i procesów demokratyzacji nasze­
go życia gospodarczego i politycznego, dla Krakowa
początek tego okresu umiejscowiony jest w cz-a-sie i
dacie 18 stycznia 1945 r. Co prawda, trzeba było aż
13 lat nie tylko sukcesów i powodzeń, lecz także
wielu, gorzkich nieraz doświadczeń i poszukiwań,
zanim koncepcja nowego ustroju uformowała się W
jego c-becną postać, zanim formy naszego życia po­
litycznego i gospodarczego przybrały w pełni demo­
kratyczny charakter. Ale fakt, jaki zaszedł wówczas,
przed 13 dokładnie laty, okazał się czynnikiem prze-,
sądzającym kierunek przemian, które przywiodły naś
do obecnej sytuacji miasta. Dla jego życia data ta
oznacza granicę dwóch epok, oznacza początek zupeł­
nie nowego rozdziału w historii. Ocalenie miasta od ,,

zagłady, otwarcie przed nim wielkich perspektyw,
rozwojowych —- wszystko to związane jest na długi®
lata w jego współczesnych dziejach z tryumfalnym
pochodem Armii Radzieckiej, która gromiąc faszy­
stowskich najeźdźców w dniu 18 stycznia 1945 r. do-i
tarła do Krakowa. JERZY BITTNER

Urywał i Lewandowski
odlecieli do USA

Orywał i Lewandowski odlecie­
li wreszcie wczoraj do USA. Obyd-
w\j lekkoatleci dzisiaj w godzi-*1****
nach przedpołudniowych mieli przy­
być do Nowego Jorku, a po połud­
niu do Bostonu, gdzie odbywają się
międzynarodowe zawody w hali.

MOSKWA (PAP). Ukazały się w

sprzedaży pierwsze telewizory typu
„Koncert" j „Drużba" produkcji za­
kładów leningradzkich.

Wymiary ekranów tych telewizo­
rów wynoszą 45X34 cm czyli są
większe od poprzednich ekranów te­
lewizorów radzieckich.

12-kanałowy telewizor „Koncert"
zaopatrzony jest yv automatyczne u-

rządzenie ochraniające od zakłóceń

scowości, wspierać radą i politycz­
nym doświadczeniem.

Bardzo ważnym zadaniem jest
współpraca z terenowymi działacza­
mi ZSL, harmonijne działanie w du­
chu przyjętych porozumień .między­
partyjnych, jedności celów i zadań.

Fabryczny aktyw partyjny winien
także pomagać komitetom FJN,
zwłaszcza tam, gdzie nie ma organi­
zacji partyjnych, a miejscowy ak­
tyw społeczny jest słaby, niedo­
świadczony.

Są wypadki, gdy na wsi jest koło
ŻSL, a nie ma POP. Wówczas trze­
ba współpracować i oddziaływać
wspólnie na środowisko, z pomocą
członków koła ZSL.

Trzeba się kontaktować z powia­
towymi’ pełnomocnikami ZSL, przy­
słanymi na czas kampanii wybor­
czej do gromad. Wspólnie —-jak w

tym powiecie uczyniono — urządzać
Zebrania międzypartyjne, wspólnie
zastanawiać się nad środkami i me­
todami pracy politycznej.

Słuszne są wnioski zmierzające do
posłania na wieś także posłów i in­
nych cieszących się autorytetem
działaczy, którzy informowaliby lu­
dność o wielu intersujących ją pro­
blemach. Aktywista w terenie powi­
nien być inspiratorem, wnioskodaw­
cą i współorganizatorem wszelkich
poczynań. Oczywiście, działa, on za­
wsze w porozumieniu z KFJN, z

POP, radzi się ich i im doradza.
*

„Każdy członek partii — do pracy
w kampanii wyborczej! Każdy czło­
nek partii —■agitatorem, propagan-
dystą haseł FJN i kandydatów re­
prezentujących tan program!" — sło­
wa, którymi zakończył odprawę ol­
kuskich aktywistów wyjeżdżających
w teren tow. Sokołowski, II sekre­
tarz KP — są dziś najaktualniej­
szym hasłem, najpoważniejszym par­
tyjnym zadaniem,

*

W Kitzbiihel (Austria) rozpoczę­
ły się międzynarodowe zawody
narciarskie w konkurencjach al­
pejskich. W slalomie gigancie ko­
biet triumfowała Szwajcarka Wa-
sser — 59,4 przed Hopfer (Austria)
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mimo wszystko na drodze właściwej, jedynej, którą
możemy i powinniśmy iść. Nie wszyscy jeszcze są
o .tym przekonani. Są tacy, co zapatrzeni w owe ■wy­
boje i przeszkody na drodze, kwestionują słuszność
jej kierunku. Powiadają: oto, do czego nas dopro­
wadziła t- do potwornego problemu mieszkaniowego,
z którego nie prędko wybrniemy, do wielu, jakże
licznych zaniedbań w naszym mieście. Zle jest —

powiadają — z zaopatrzeniem sklepów, źle z wodo­
ciągami, źle z remontami domów, zwłaszcza zabytko­
wych, źle z utrzymaniem i budową nawierzchni ulic,
Źle z bezpieczeństwem na tych ulicadh, źle... Ale odi
blerzmy Im już głos.

'
»

Mają rację tylko, jeśli chodzi o fakty; ale nia
mają raicji odrywając je od ogólnego tła procesów]
i przemian w swej istocie postępowych i twór­
czych, nie mają racji w stawianiu diagnozy, gdy,,,
ujemne skutki błędów i trudności w budowie no«ć
wego ustroju uważają za jego immanentne zło. i

Bezsprzecznie, tych raczej ciemnych stron w życiu
naszego miasta jest wciąż niemało. Ale zastanówmy”
się, czy w poważnej mierze nie są one wynikiem!;
potrzeb narosłych na tle ogólnego rozwoju miasta,i
a w szczególności jego rozwoju przemysłowego, który

pociągnął za sobą nie notowany od dawna napływ
ludności. Chodzi o potrzeby dlatego trudne w tej
chwili do zaspokojenia, ponieważ wyrosły na tle dys­
proporcji, jakie wzorem całego kraju i naszemu

’

stu, i to ze szczególną siłą dały. się- we znaki,
proporcji między rozwojem przemysłu a innych
dżin gospodarki.

Lecz dzisiejszy Kraków, to już nie cicha, na

mia-ł
dys-
dzie-i

— 59,7. Nasze reprezentantki zaję"
ły miejsca: 5) Grocholska 63,4, 17)
Daniel 65,6 25) Kubie 68,1 33) Ko ­
walska j 34) Brodkiewicz.

Wśród mężczyzn pierwsze miej­
sce zajął Toni Sailer, który tra­
sę 1200 m przejechał w czą^0
1.25,5. Drugi był Hineterser (Au­
stria) — o 0,2 sek. gorszy. Najlepszy
z Polaków — Ciaptak na 108 star­
tujących zajął 23 miejsce — 1,32,7)
34) Czarniak — 1,36,8 41) Zaryckb
62) Roj, 74) Gogulski.



Rok 1345... Jednostka radzieckich fizylierów i ciężkie czołgi przygotowują się do rozpo­
częcia bojowej akcji.

Aleksander Saburow

generał, b. dowódco partyzanckiego oddziału,
bohater Zwiqzku Radzieckiego

Pozdrowienia

byłego partyzanta

1

i;
ie ma silniejszej przyjaźni
od tej, która umacniała się
wspólnie przelaną krwią.
Dlatego też równ’eż oswo­

bodzenie Krakowa z niewoli fa­
szystowskich najeźdźców przez
wojska radzieckie i polskie —

staje się naszym wspólnym świę­
tem.

Dawno przebrzmiały już salwy
wielkiej i ciężkiej bitwy, lecz nie

zaginęła pamięć ludzi o bohater­
skich czynach, które stały się u-

dżiałem synów i córek naszych
narodów w walce z wrogiem. Lu­
dzie radzieccy nigdy nie zapom­
ną o tym, że w owej sprawiedli­
wej walce ramię przy ramieniu

walczyli ż nimi bracia-Polacy. Na
frontach i na głębokich tyłach
przeciwnika setki tysięcy polskich
bojowników razem z nami wiodły
bój o słuszną sprawę.

Z uzasadnioną dumą wspomi­
namy, my partyzanci, naszą bo­
jową przyjaźń z Polakami. W
składzie partyzanckiej formacji,
którą przypadłe mi dowodzić w

latach wojny, znajdował się duży
oddział polski. Oddział ten prze­
szedł chwalebną drogę. Bral u-

dział w całym szeregu poważnych
operacji bojowych: w rozbiciu

garnizonów nieprzyjaciela, w

przeprowadzaniu akcji dywersyj­
nych na liniach komunikacyjnych
wroga.

Specjalnie przyjemnie ml jest
■wspomnieć tutaj o pomocy ludno­
ści Krakowa dla łudzi radziec­
kich, uciekających z faszystow­
skiej niewoli. To oni, prości lu­

11
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Rok 1945 — przyniósł wyzwolenie ziemi krakowskiej. Na zdjęciu
jedna z pierwszych auto-kolumn Armii Radzieckiej. Na samocho­
dzie napis w języku rosyjskim: „Niech żyje woln^ polski naród".

dzie Krakowa, z narażeniem swo­
jego życia, przeprowadzali na ty­
łach wroga naszych ludzi do par­
tyzantów.

Żywimy w naszych sercach o-

gromne uczucie wdzięczności wo­
bec polskich towarzyszy, biorą-
cych z nami udział w wypadach
bojowych, dzielących z nami

wszystkie radości i niepowodze­
nia partyzanckiego życia.

Na zawsze pozostanie w naszej
pamięci serdeczne przyjęcie i po­
moc polskiej ludności dla party­
zantów radzieckich. Wielu na­
szych partyzanckich przyjaciół
nie ma dzisiaj wśród żywych. Po­
legli oni w imię wolności i nie­
podległości swojej ojczyzny. Tym
większa odpowiedzialność za losy
pokoju spada więc na nas, osta-

łych przy życiu, tym mocniejsza
powinna być nasza przyjaźń, dla

której nie cofnęii się oni oddać

swojego życia.
W święto oswobodzenia sław­

nego miasta Krakowa przyjmij-
cie, drodzy przyjaciele, serdecz­
ne, partyzanckie pozdrowienia.

Zaufaliśmy naszej przyjaźni w

latach wielkich doświadczeń i

przyjaźń narodów przywiodła nas

do zwycięstwa nad faszyzmem.
Wierzymy w naszą przyjaźń i

dzisiaj, i właśnie dlatego jesteś­
my przekonani, że zwyciężymy
w nasz. j walce o pokój.

My. byli partyzanci, tak, jak
cały naród radziecki, 2 satysfak­
cją śledzimy wasze osiągnięcia
w budowie socjalizmu 1 życzymy
wam osiągnięcia nowych zwy­
cięstw w tym szlachetnym dziele.

Tadeusz Kubiak

Na rzut granatem — wróg od ciebie.
I rozeznajesz go już z twarzy.
Gorący piach cię chmurą grzebie,
zrywasz się. Pada twój towarzysz.

Widzisz jak wlecze się przez bruzdy,
jak pełznie brocząc — gwiazda krwawa,
patrzy za wami wzrokiem pustym,
palcami szarpie kępy trawy.

A trawy drżą, drżą drzewa, niebo.

Ogień jak przypływ mórz" huczy. .

Ej, poruczniku, spójrz na lewo —

samolot nad twą linią kluczy.

Ukośnym deszczem o wieżyczką
czołgu zadzwonił. Wymierz! Strzelaj!
Strzelaj! Dosiągłeś stromym błyskiem
skrzydeł i kół nieprzyjaciela.

Jak ptak pod nożem — trysł czerwienią.
’

Jak paro wystrzelił piórem z ognia,
jak spadająca gwiazda z ziemią
zderzył się — krzewom niskim poddał.

— „Ech, charaszo" — przez huk pocisków
krasnoarmista pełznąc obok
wołał do ciebie. Zgięty nisko —

jak wilk — skoczyłeś na kark wrogom.

Nasza już byłaś — Wisło, Wisło.

Twój oddział już się okopywał,
W nieustającym ogniu — blisko —

wiślany szum i wiatr przepływał.

(Fragmenty z poematu „ŻOŁNIERZE")

★*

Zakrojone
na blisko miesiąc pra­

ce komisji sejmowych nad rzą­
dowym projektem planu gospo­
darczego 1958 r. zostały zain­

augurowane wstępnym posiedzeniem
komisji planu, budżetu i finansów.
Ta analityczna ocena sejmowa naj­
ważniejszego dokumentu polityki
gospodarczej państwa, niewątpliwie
przyniesie wiele cennego materiału
umożliwiającego najlepsze rozwią­
zanie wszystkich skomplikowanych
problemów, które przed gospodarką
naszą stawia rok bieżący.

Najogólniej określając, plan tego­
roczny ma być i jest kontynuacją
tych poczynań, które zapoczątkowa­
liśmy w roku ubiegłym. Naczelnym
zadaniem roku minionego, pierwsze­
go po VH1 Plenum, było z jednej
strony osiągnięcie poprawy sytuacji
materialnej ludności, z drugiej,
przedsięwzięcia zmierzające do ulep­
szenia naszej gospodarki, a w ę<_ to,
co ogólnie określamy jako zmiany
modelowe. Nie ma jeszcze pełnej
oceny realizacji zadań ubiegłorocz­
nych, ale już wstępne analizy wy­
kazują, że cel podstawowy został
osiągnięty: rok 1957 zapoczątkował
stabilizację gospodarczą kraju.

Trzeba zaznaczyć wszakże, iż

ważny, bo wynoszący około 25,1
liardów złotych wzrost realnych
chodów ludności w roku ubiegłym
tylko częściowo wynikł z konkret­
nych osiągnięć gospodarki krajowej
— był bowiem także konsekwencją
pos nięć o charakterze wyjątkowym,
np. efektem częściowego zmniejsze­
nia nakładów inwestycyjnych, zacią­
gnięcia konsumpcyjnych pożyczek
zagranicznych itp.

, Te przesłanki określają najważ­
niejsze zadania gospodarcze na rok
bieżący. Dla ugruntowania coraz wy­
raźniejsze' stabilizacji gospodarczej,
najistotniejsze . jest z jednej strony
dalsze normalizowanie sytuacji ryn­
kowej, z drugiej zaś wydatna popra­
wa bilansu w handlu zagranicznym,
który w roku bieżącym z uwagi na

liczne kredyty, zamknięty został sal­
dem ujemnym.

po-
mi-
do-

gazeta Krakowska

Sentymentalnie
Jest cicho. Hejnał niesie się jak

szeroka fala wody, spływa po da­
chach, wraca do wieży, odpowiada
strażnikowi. Światła, światełka, dłu­
gie ścieżynki ulic, prostokąt rynku.
A nad dachami ciemno — spokojna
cicha noc, krakowska noc.

— Najpierw gramy Łokietkowi —

mówi ogniomistrz Śmietana. — Rów­
no wytaktowany hejnał odbił się już
od barokowego dachu wieży wawel­
skiej; ogniomistrz zamknął okienko

i przechodząc obok tego, które nor­
malnie opuszcza (hejnał gra „co dru­
gie okienko") wyciągnął rękę i rzeki

ściszonym głosem:
— Stamtąd przyszli. Tam Jest ko­

piec Kościuszki, o! to czerwone

światełko — to szczyt.
Zostałem przy wąskim gotyckim

otworze okiennym, zapatrzyłem się
w długi sznur równych świateł a-

lei Puszkina, pobiegłem wzrokiem za

przerwanymi ognikami ulicy Broni­
sławy. Na prawo od kopca, patrząc
z wieży Mariackiej: dzielnice Czar­
na Wieś, Bronowice, Azory. Tam

najwcześniej dnia 18 stycznia, trzy­
naście lat temu zaterkotały pepesze
i opustoszałymi ulicami kroczyli
zwinnie, tańcząc jakby walca (tak
pisał pierwszy reportażysta pierw­
szego numeru „Dziennika Krakow­
skiego") żołnierze w szarych płasz­
czach z bronią przygotowaną do

strzału.

Co robiłeś w tym dniu? Czy zapa­
miętałeś jakiś charakterystyczny
moment w momencie Wyzwolenia?
Czy pamiętasz tylko twarze sąsia­
dów z piwnicy, zmartwienie o chleb

i wodę, czy pamiętasz pierwszego
żołnierza, pierwszy okrzyk, czy pa­
miętasz pierwszy odruch zmęczonego

*

Bok 1958
w naszej gospodarce

PRODUKCJA RYNKOWA "

Zabezpieczenie równowagi rynko­
wej, to innymi słowy dostarczenie
handlowi wewnętrznemu dostatecz­
nej ilości artykułów. Wychodząc z

tego założenia plan podobnie, jak i
w roku ubiegłym przewiduje znacz­
nie silniejszy rozwój produkcji to­
warów tzw. grupy B,

Jeśli przyrost globalnej produkcji prze­
mysłu socjalistycznego ma wynieść w po­
równaniu z rokiem ubiegłym 6,9 procent,
w tym produkcja środków wytwarzania
zwiększa się o 5,5 proc., to wzrost pro­
dukcji artykułów konsumpcyjnych wy­
nieść ma 8,4 proc. Planuje się, że wartość

masy towarowej, łącznie z przyrostem
zapasów będzie większa o 10,6 proc, niż
w 1957 r.

Z tych syntetycznych cyfr widać,
że dalsza poprawa sytuacji rynko­
wej w roku bieżącym, bezwątpienia
zostanie osiągnięta. Szczególnej po­
prawy można się spodziewać w za­
kresie zaopatrzenia w artykuły ży­
wnościowe. Jest to oczywista kon­
sekwencja nowej polityki rolnej,
której efektem było w roku ubie­
głym wydatne zwiększenie produk­
cji rolniczej. Dostawy artykułów
przemysłu spożywczego mają wzro­
snąć według planu o 7,1 proc. Nie
są tutaj wykluczone jednak pewne
trudności, chociaż będą miały one

charakter wyraźnie przejściowy, a

dotyofzyć mogą takich artykułów,
jak ryby, jaja i towary kolonialne,
których import, o czym niżej, nieco
zmniejszamy.

Mniej pomyślnie kształtować się
będzie zaopatrzenie rynku w arty­
kuły przemysłowe lecz i tu w po­
równaniu z rokiem ubiegłym plan
zakłada duży krok naprzód. Wobec
wzrostu dochodów ludności projekt

Czarno-

oswcbo-
aktorka

do nas,

ciała, kiedy prostując plecy podnosi­
łeś głowę ciesząc się biało-czerwo­
nymi barwami wykwitłymi jak zaw­
sze, zwyczajowo, po krakowsku z

najwyższych pięter kamienic?

Odpowiedzi są ciężkie, dawane z

namysłem, każdy chce sobie dokła­
dnie przypomnieć to, co wtedy; prze­
żywał. Porządkujmy więc te odpo­
wiedzi kolejnością dzielnic, które

wyzwalała armia radziecka. A więc
— Czarna Wieś. Tam na

wiejskiej nr 89 przeżywała
dzenie pani Ostaszewska,
Teatru Starego.

— Przyszli dość późno
pytali gdzie Niemcy. Cieszyli się i

oni i my, choć zmęczeni ludzie, o-

padłszy z napięcia marzyli o spa­
niu, spaniu, spaniu. Jedzenie? Nie

martwiłam się. Po prostu dzień

przedtem jakaś wiejska gospodyni
przyniosła olbrzymi dzban mleka dla

mojego syna. Na te dni wystarczy­
ło i dla niego i dla nas.

Kiedy teraz patrzę z wieży Mariac­
kiej na Szewską i Karmelicką my­
ślę o tym, że w trzynaście lat póź­
niej, spokojnym zimowym popołud­
niem pani Ostaszewska jak zwykle
spieszyć będzie na spektakl do teatru

przy ul. Boh. Stalingradu. Ktoś jej
i nam wszystkim dopomógł w tym
spokojnym spacerze do pracy. Ktoś,
kto rozłożył sztab na kopcu Kościu­
szki i dbał o to. by nie zburzyć pię­
knych kamienic, zamku i kościołów...

Bardziej na wschód biegnie ulica

Warszawska. Na prawo od niej mi­
gają światełka dworca towarowego
Z tamtej strony na czołgu, drżący
z radości i równocześnie od niebez­
pieczeństw kawalerskiej jazdy na

klapach pancernych jechał do Krakor-

wa Stanisław Podgórski. Jechał ob­
jąć swoją posadę, przedwojenną po­
sadę. Było to 18 stycznia. O tym
dniu aktor Jan Adamski opowiada
tak:

— Mieszkałem w Michałowicach w

miechowskim powiecie, naprzeciw­
ko chałupy, gdzie była radiostacja
wojskowa. O 3 po południu wysko­
czył z tego domu jakiś wysoki star-

szyna i wrzasnął na całe gardło do

kolegów siedzących przed progiem:
„Naszi czasti zaniali Kraków!" Je­
go towarzysze odpowiedzieli grom­
kim „Hurra!"

W tej samej godzinie pan Stani­
sław Podgórski, . mieszkający w

Strzeżowie, przedwojenny dyrektor
hotelu „Francuskiego*1 skoczył na

czołg i... zeskoczył z pędzącego wo-

‘zu pancernego na placu Matejki. Pa­
mięta, że tego dnid' najpierw zabez­
pieczył mieszkanie, a potem pobiegł
do hotelu, gdzie zabezpieczył mienie

i przybyłym w kilka dni później do

Krakowa ministrowi Piotrowskiemu

i Wendemu zameldował objęcie sta­
nowiska. Tak, tak. To były czasy,

kiedy objęcie posady kierownika ho­
telu załatwiało się wprost z mini­
strem...

Za Szewską — równiutką średnio­
wieczną ulicą, biegnie w lewo Krup­
nicza. 'Ciemniejsza niż inne, z wy­
sokiej wieży wygląda jak szary tu­

nel. Kiedy zadaję pytania Stefanowi

planu kładzie szczególny nacisk na

rozwój produkcji tzw. artykułów
trwałego użytku.

Np. telewizorów wyprodukujemy w tym
roku ponad 70 tysięcy sztuk, produkcja
motocykli wzrośnie o 36,7 proc., radio­
aparatów o 20,3 proc., dostawy artykułów
włókienniczych zwiększą się o 4,9 proc.,
wyrobów przemysłu drzewnego o 7 proc.
Poważne zadania postawione zostały w

planie tegorocznym w dziedzinie rozwoju
produkcji materiałów budowlanych. Pro­
dukcja cementu wzrasta do 5,1 miliona
ton, wapna do 1,24 milionów ton, cegły
3,17 miliardów sztuk.

Lepszemu zaopatrzeniu sprzyjać
będą dokonywane reformy w handlu
wewnętrznym. Odnotować trzeba, że
sieć sklepów detalicznych wzrośnie
o 2,8 proc., a zakładów gastronomi­
cznych o 2,4 proc. Ogólnie biorąc
poprawa sytuacji rynkowej w świe­
tle perspektyw planu będzie bezwąt-
piania osiągnięta, choć pełnej rów­
nowagi między podażą a popytem
jeszcze nie uzyskamy.

O POPRAWĘ
HANDLU ZAGRANICZNEGO

Jak pisaliśmy powyżej, drugim na­
czelnym zadaniem, które stawia te­
goroczny plan gospodarczy jest po­
prawa bilansu w naszym handlu za­
granicznym. Przypomnieć należy, że
już w tym roku przypadają terminy
pierwszych płatności z tytuł 1 zacią­
gniętych pożyczek zagranicznych.
Chodzi tu w szczególności o krótko­
terminowe kredyty konsumpcyjne.
Toteż zadania, jakie plan w 1958 ro­
ku stawia przed handlem zagranicz­
nym zaliczyć wypada do najtrud­
niejszych w ciągu minionego trzy-
nastolecia. Liczbowo wygląda to
tak, że handel zagraniczny musi

jest przecież taki

panu.
— sylwetka Otwi-

o ważnym dniu
Otwinowskiemu, który mieszka wła­
śnie na Krupniczej, otrzymuje od­
powiedź trochę nieoczekiwaną. Wy­
zwolenia nie przeżył w Krakowie
ten krakowianin z umiłowania i

przyzwyczajenia. 17 stycznia miesz­
kał jeszcze w Zalesiu pod Warszawą,
i kiedy wkroczyły wojska - radziec­
kie biegł na umówiony punkt zborny
pisarzy, zaszytych w podwarszaw­
skich miejscowościach letniskowych.
Wpadł prosto na Niemców, którzy
byli w „kotle". Oczywiście uciekał

znowu tą samą drogą z powrotem
do Zalesia, a dzisiaj podkreśla z du­
mą, że tego dnia zrobił blisko 60
kilometrów... Do Krakowa przyje­
chał dopiero w marcu. Dzisiaj spa­
cery jego są krótsze, jakieś dwa,
trzy kilometry po krętych uliczkach

Krakowa. Tak przed snem? Nie, nie

tylko. Kraków

piękny:
— Dobranoc
— Dobranoc

nowskiego niknie w mroku, za pom­
nikiem Mickiewicza, którego trzy­
naście lat temu nie było na swoim

starym miejscu. Wrócił w roku

1955...
— A pan, panie ogniomistrzu,

gdzie pan wtedy- był?
Ogniomistrz Śmietana odtrąbił

właśnie hejnał placowi Mariackie­
mu, wybił dwunastą na małym ze­
garze małej wieży i wyciągnął rękę
ku jaśniejącemu wężowi ulicy Boh.

Stalingradu:
— Ja byłem wtedy w Płaszowie,

tam gdzie mieszkam. Wliczono mnie

w skład plutonu strażackiego, 'a hej­
nał przecież za okupacji trąbiło się
tylko dwa razy na dobę. 18 stycznia
byłem o tam, widzi pan, tam daleko,
gdzie się kończą światła płaszow-
skiej stacji. Akurat wypadł mi wol­
ny dzień. Usłyszałem za domem

strzelaninę, wyszedłszy przed dom

zobaczyłem chmarę żołnierzy idących
ku stacji. Więcej nie pamiętam, chy­
ba to tylko, że następnego dnia po­
magałem artylerzystom wyciągać z

Wisły działko szybkostrzelne, pod
którym załamał sie lód.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

W sześć'miesięcy po oswobodzeniu Krakowa przez 'Armię Ra­
dziecką i Wojsko Polskie — przez ulice naszego miasta przeciąg­
nęła defilada jednostek Armii WP, które brały udział w zdobywaniu
Berlina... (zdjęcia archiwalne)

zwiększyć eksport o 1,8 proc., zaś

zmniejszyć import o 4,4 proc. Cięcia
importowe niewątpliwie łatwe nie
będą. Tylko w nieznacznym stopniu
można zmniejszyć import surowców,
ozy materiałów pomocniczych, nie­
dostatecznie mamy przecież rozwi­
niętą własną bazę surowcową. To­
też ograniczeniu ulega przede
wszystkim import artykułów kon­
sumpcyjnych. Posunięcie niezbędne
dla zrównoważenia bilansu handlo­
wego i płatniczego. Trudno ale na

kredyt żyć ciągle nie można i rok
1957 był wyjątkowym.

Zadanie zwiększenia eksportu o

1,8 proc, wymagać będzie mobiliza­
cji wszystkich sił i środków, tak ze

strony central handlu zagranicznego
jak i producentów. Realizacja tego
zadania, zależy przede wszystkim
od przemysłu maszynowego.
Zmniejszamy bowiem w porówna­
niu do roku ubiegłego eksport ta­
kich artykułów, jak węgiel i prze­
mysłowe artykuły konsumpcyjne
(z uwagi na konieczność lepszego
zaopatrzenia rynku krajowego),
natomiast eksport maszyn i urzą­
dzeń ma wzróść o 28,9 proc., a więc
o,blisko 1/3. A wiadomo, że wywóz
dóbr inwestycyjnych będąc wysoce
opłacalnym, jest równocześnie je­
dnym z najtrudniejszych. Zwłaszcza
dla naszego kraju, nie mającego ta­
kich tradycji ekspertowych, jak
choćby Czechosłowacja.

Warto zwrócić też uwagę na zało­
żony w planie wzrost eksportu ar­
tykułów żywnościowych (o 32,8 proc,
w porównaniu do roku ubiegłego).
Jest to również konsekwencja no­
wej polityki rolnej, w wyniku któ-

u

— To znaczy, że już 18 stycznia
był pan wolny.

— Taaak. Szybko się załatwili z

Niemcami w Krakowie. A stanęli
najpierw tam, na kopcu. Na wieżę
Mariacką patrzyli z góry bo kopiec
jest blisko o 31 metrów wyższy od

gaiki umieszczonej na iglicy...
— Kiedy pan zaczął trąbić hejnał

normalnie, co godzinę?
— Najpierw tylko dwa razy na

dobę, w miesiąc później normalnie.

I tak do dzisiaj...
— Dobranoc.

. Dobranoc — po ciasnych scho-i

dach Mariackiej wieży szedłem

szybko, szybko, bo zaświtała mi w

głowie myśl, że dla kontrastu — ta­
kiego zewnętrznego, choć efektow­
nego — trzeba zaglądnąć do „Piw­
nicy" pod Baranami. Tam w ciem­
nym mroku długo szukałem rodo­
witego krakowianina. W końcu jest.
Pani Barbara Załuska-Kołtońska. W,
1945 roku miała lat 11. Pamięta pa­
ni coś?

— Tyle, że się ogromnie cieszyłam
i zbierałam stojąc przy szybkostrzel­
nym działku, cieple jeszcze łuski. Ot

tak dla zabawy. Żołnierze mi nie

wzbraniali tego. Zbyt zaabsorbowa­
ni byli strzelaniem.

. No i teraz — trzynaście lat od

roku, w którym liczyła moja nowa

rozmówczyni zaledwie jedenastą
wiosnę życia nie wszystko ostało się
w pamięci: jakieś manifestacje, o-

krzyki, pierwsze defilady, nasi żoł­
nierze, biało-czerwone opaski, sztan­
dary. Pierwsze pochody młodzieży,
polska szkoła.

Kiedy biegnę późną nocą z zebra­
nym materiałem do redakcji — na

pierwszym piętrze wre normalna,
codzienna praca drukarni. Zaraz to

wszystko zapiszę, zaraz przypomnę
wam, sobie — dzień sprzed trzyna­
stu lat. Dzień ważny, bo przywraca­
jący życie naszemu krajowi. Przye
wracający Polsce Kraków...

rych nawracamy do naszych dobrych'
1 starych tradycji eksportera arty­
kułów rolnych i przemysłu spożyw­
czego.

WARUNKI WYKONANIA PLANU

Zadanie zwiększenia produkcji
rynkowej z jednej strony, z drugiej
zaś rozwinięcie eksportowej produk­
cji maszyn i urządzeń wymagają za­
pewnienia rytmicznej pracy przemy­
słu ciężkiego. Toteż projekt planu
kładzie duży nacisk na złagodzenie
istniejących w tym zakresie gospo­
darki dysproporcji. W szczególności
chodzi o zlikwidowanie niedostatków
w rozwoju bazy paliwowo-energe­
tycznej. Zadania w tej dziedzinie za­
kreślone na rok ubiegły nie zostały
jak wiadomo w pełni wykonane.
Plan 1958 roku przewiduje, że pro­
dukcja energii elektrycznej wynieść
ma 23 miliardy kWh, to jest wzro­
snąć ma o 9,5 w stosunku do roku
ubiegłego.

Podkreśla się mocno w przedłoźo*
nym projekcie planu gospodarczego,
konieczność rozwijania podjętych w

roku 1956 zmian w systemie zarzą­
dzania i planowania. Niewątpliwie
rok bieżący będzie dużym krokiem
naprzód w ukształtowaniu nowego
modelu gospodarczego.

W ostatecznym jednak rachunku o

powodzeniu realizacji nakreślonych
planem gospodarczych zadań, które
w toku debat sejmowych otrzymają
jeszcze niezbędny retusz, zadecyduje
postawa załóg przemysłowych, ludzi
pracy. IV wielu dziedzinach, w wielu
wskaźnikach zadania zaplanowano ze

szczególną ostrożnością. Istnieją kon­
kretne, realne możliwości przekro­
czenia nakreślonych zadań. Niewąt­
pliwie decydujące znaczenie dla wy­
konania tegorocznego planu gospo­
darczego będą miały poczynania rad
robotniczych w zakresie podnoszenia
efektywności gospodarki. Marno­
trawstwo, zła dyscyplina pracy, zla

gospodarka funduszem płac, muszą
ustąpić. Powodzenie planu spoczywa
w rękach nas wszystkich. (A. W.)



4 oahm krakowska' Nr 15 (2996)

Notatnik

gospodarczy
{AMBITNE PLANY POLSKIEJ CHEMII

i
„Chemia — drugim po węglu narodo­

wym przemysłem Polski” — to hasło co­
raz śmielej obleka się w konkrety. Opra­
cowane już założenia perspektywicznego
planu rozwoju przemysłu chemicznego
Mawiają bardzo ambitne zadania. W po­
równaniu do roku 1955 produkcja całego
przemysłu chemicznego ma wzróść w 1370

roku siedmiokrotnie. Wielkość tego
wskaźnika można sobie uprzytomnić, je­
śli się go porówna z przewidywanym w

tym okresie 2 do 2,5-krotnym wzrostem

produkcji chemicznej w krajach kapita­
listycznych. Taki postęp wymaga odpo­
wiednich środków toteż szacuje się, że

nakłady Inwestycyjne na ten okres

przekroczą 55 mld zł. Spośród najważ­
niejszych obiektów jakie mają powstać
do 1970 r. warto wymienić budowę kopal­
ni siarki w Tarnobrzegu, dwu fabryk
kwasu siarkowego, fabryki superfosfatów,
fabryki nawozów azotowych w Koninie,
opartej na bazie węgla brunatnego, roz­
budowę wytwórni kauczuku syntety­
cznego w Oświęcimiu, umożliwiającą po­
dwojenie tej produkcji, budowę fabryki
tworzyw sztucznych w Blachowni Itp.

Przewiduje się, że już w 1960 roku pro­
dukcja nawozów sztucznych zostanie tak

rozwinięta, iż łącznie z importem będzie
można dostarczyć rolnictwu 60—65 kg na­
wozów na ha.

W dziedzinie tworzyw sztucznych —

najbardziej może zaniedbanej u nas ga­
łęzi przemysłu chemicznego plany prze­
widują, iż w 1970 roku zużycie tworzyw
w przeliczeniu na Jednego mieszkańca o-

słągnle 7,5 kg. Dla porównania warto

przytoczyć, że dwa lata temu produkcja
tworzyw nie przekraczała 0,4 kg. Produk­
cja światowa wynosi obecnie 1,1 kg na

głowę.

ma po-
w porze

Fot. CAF

W tym roku krakowski Areoklub najstarszy po warszawskim obchodzi trzydziestolecie swego lstnlena. Areoklub
ważne osiągnięcia w dziedzinie szkolenia pilotów, którzy oprócz normalnych lotów ćwiczą się również w lataniu

nocnej, Na zdjęciu: Przed startem do lotu w nocy.

KONKRETNY PROGRAM

Wreszcie o gastronomii napisał ktoś

konkretnie, rzeczowo, nie ograniczając
się jedynie do uszczypliwych uwag ni»

■wnoszących nic nowego do spraw zna­
nych z doświadczenia każdemu. Zwróć­
cie uwagę na artykuł Wiesława Głowac­
kiego zamieszczony w 52 numerze „Życia
Gospodarczego” a zatytułowany „Reflek­
sje Konsumenta”. Oto wyjątek z arty­
kułu: „Wzrost ilości zakładów gastrono­
micznych nie nadąża nawet za przyro­
stem ludności... Będzie coraz gorzej, jeśli
nie doprowadzimy do szybkiego wielo­
krotnego wzrostu ilości usług gastrono­
micznych na rynku tak, aby miejsce mo­
nopolu zajęło współzawodnictwo nowego

typu. Współzawodnictwo rodzące się z

przewagi podaży nad popytem... Tak Jak

to jest w Pradze, gdzie na zbliżoną do

Warszawy ilość

krotnie większą
tnlcznyeh (przy
gowy kombinat
koło 40 tys. osób dziennie)'*.

ludności mamy cztero-

llość nakładów gastrono-
czym jeden aamoobslu-

„Koruna” obsługuje o-

CZY TARGI PANARABSKIE?

Jak się twierdzi wśród fachowców

handlu zagranicznego, tegoroczne targi
międzynarodowe w Damaszku, w których
Polska weźmie udział po raz czwarty
mają być ostatnimi, organizowanymi w

tym mieście, Coraz częściej lansuje się
tezę organizowania targów o charakte­
rze panarabskim w Bejrucie w Libanie.
Liban posiada zarówno lepsze 1 dogod-
aiejsze położenie geograficzne Jak 1 po­
ważną pozycję handlową na Bliskim

Wschodzie. Jest państwem, którego eko­
nomiczną podstawę stanowi handel tran­
zytowy, TaTgi tam zorganizowane mogły­
by ułatwić polskim przedsiębiorstwom
handlu zagranicznego rozszerzenie współ­
pracy z rynkami na Bliskim Wschodzie,

Jak więc widać my elę na libańską
koncepcję zgadzamy. Nie pozostałe więc
nie Innego jak cierpliwie czekać.

CO Z GDYŃSKĄ ŁUSZCZARNIĄ RYŻU?

Znów na lamy prasy wypłynęła spra­
wa gdyńskiej łusicąarni ryżu, jedynego
poza Hamburgiem tego typu zakładu w

półnoencj Europie, który przed wojną
przynosił swym właścicielom braciom

Mazur pokaźne zyski. Obecnie z łuszczar-

nl zrobiono kaszarnię, największą w

kraju, przerabiającą 160 ton kaszy na

dobę. Uruchomienie ponowne łuszezarni

wymagałoby nakładów w wysokości 15
min zt. Rzec? w tym, że jej zdolność

przerobowa sięga do 130 tys. ton ryżu
W ciągu roku, podczas gdy w kraju spo­
żywamy rocznie około 40 tys. ton. Prze­
budowa opłacałaby się jedynie w wypad­
ku gdybyśmy znaleźli zagranicznych kon­
trahentów na łuszczenie zakupionego
przez nich i dla nich ryżu. Przed wojną
gdyńska łuszczarnla obsługiwała kraje
nadbałtyckie. Druga sprawa to kwestia

możliwości zakupu ryżu nieobłuszczonego,
E czym zdaniem fachowców od handlu

zagranicznego bynajmniej nie łatwo.

W każdym bądź, razie albo wóz albo

przewóz, tymczasem sprawa gdyńskiej
łuszezarni ciągnie się już trzeci rok. Iście

Żółwie tempo załatwiania. Czas najwyż­
szy' na rozstrzygnięcie.

Nad projektem statutu

przedsiębiorstw
rzygasła nieco w świątecz­
nym okresie dyskusja nad
projektem ustawy o statu­
cie państwowych przedsię­

biorstw przemysłowych, ponownie
w naszym życiu gospodarczym za­
jęła miejsce naczelne. Nie można
bowiem nie przeceniać znaczenia

ogłoszonego projektu. Statut to

jedno z najistotniejszych, najbar-’
dziej ważkich przedsięwzięć w

kształtowaniu nowego modelu go­
spodarczego. Poddanie publicznej
dyskusji opracowanego z inicjaty­
wy partii projektu, czyni zeń pro­
dukt w istocie swej społeczny i u-

możliwi przedłożenie Sejmowi
tekstu w postaci najdoskonalszej.

Projekt statutu, nadający przed­
siębiorstwu osobowość prawną,
czego dotychczas było pozbawione,
gromadzi w całość wszystkie pod­
stawowe przepisy regulujące do­
tychczasową działalność przedsię­
biorstwa. W szczególności zaś sta­
tut kodyfikuje dwa podstawowe
akty: ustawę sejmową o radach
robotniczych i znaną uchwalę Ra­
dy Ministrów nr 704 — pierwszą
jaskółkę w procesie decentralizacji
systemu zarządzania, przyznającą
przedsiębiorstwom szersze upraw­
nienia. Projekt usuwa równocześnie
te niejasności i sprzeczności, za­
warte w przepisach obu tych aktów,
które wykryła roczna praktyka
działalności rad robotniczych. War­
to podkreślić specjalnie ten ogól­
ny, generalny charakter projektu,
gdyż dotychczasowy przebieg dysku­
sji. wskazuje na jego niedostatecz­
ne zrozumienie. Wielu dyskutantów
proponowało włączenie do statutu

przepisów o charakterze szczegóło­
wym, wycinkowym. Wypaczyłoby
to istotę statutu pomyślanego prze­
cież jako coś w rodzaju
zasadniczej"
Zresztą nie
że przepisy
wym będą
zmianom, w

nowego modelu
statut stanowić ma akt trwały.

Istniały również w dotychczaso­
wej dyskusji tendencje do rozsze­
rzenia projektu np. o postanowie­
nia dotyczące rad zakładowych.
Zamiast statutu mielibyśmy wów­
czas cały kodeks. W przypadku rad
zakładowych warto poinformować,
że CRZZ przygotowuje projekt u-

stawy sejmowej regulującej upraw­
nienia rad.

RADA ZARZĄDZA —

DYREKTOR KIERUJE

Przyjęcie przez Sejm projektu
statutu niewątpliwie spowoduje a-

nulowanie dotychczas obowiązują­
cej ustawy o radach robotniczych
Projekt bowiem poważnie rozsze­
rza uprawnienia rad, które w jego
świetle stają się nie fakultatyw­
nymi lecz koniecznymi organami
zarządzania w przedsiębiorstwach.
Określając kompetencje rad, pro­
jekt wyraźnie rozgranicza zakres
uprawnień rad i dyrektora, usuwa­
jąc istotne źródło zadrażnień. Pro­
jekt postanawia jednoznacznie, że

rada., robotnicza zarządza przedsię­
biorstwem, decydując w zasadni­
czych sprawach, zaś dyrektor kie­
ruje całokształtem działalności.
Spośród szeregu uprawnień rad ro­
botniczych najważniejsze dotyczą
spraw zatwierdzania wieloletnich
planów perspektywicznych, rocz­
nych planów techniczno-ekonomicz-

„ustawy
dla przedsiębiorstw,

wolno też zapominać,
o aspekcie szczegóło-
ulegały permanentnym
miarę wykształcania

gospodarczego, a

no-finansowych, okresowych pla­
nów operatywnych, planów in­
westycyjnych, bilansów okreso­
wych, podziału części zysku i fun­
duszu zakładowego, zatwierdzania
wytycznych dotyczących norm pra­
cy, taryfikatorów kwalifikacyjnych
i regulaminów premiowania itp.

Wychodząc z założenia, że rady
robotnicze zarządzają przedsię­
biorstwami, projekt ustala, iż dy­
rektor kierując całokształtem przed­
siębiorstwa zgodnie z zasadą jedno­
osobowego kierownictwa jest odpo­
wiedzialny wobec rady robotniczej
1 wobec władz zwierzchnich za swe

poczynania. Dotychczasowa dysku­
sja nad projektem ujawniła istotny
jak się wydaje mankament, jakim
jest nierozstrzygnięcie kwestii po­
stępowania w przypadku rozbież­
ności między dyrekcją a radą ro.

botniczą. Tu trzeba od razu przy­
pomnieć art. 20 projektu mówiący,
że dyrektora powołuje i odwołuje
jednostka nadrzędna w uzgodnie­
niu lub na wniosek rady robotni­
czej, przy czym uchwały rady w

tej dziedzinie wymagają 3/4 gło­
sów ogólnej ilości członków lady.

W kwestii wzajemnych stosun­
ków rada—dyrektor wątpliwości
budzi też inny fragment projektu.
Otóż istnieje przepis postanawiają­
cy, że dyrektor ma obowiązek
wstrzymać wykonanie uchwały ra­
dy, jeśli jest sprzeczna z obowiązu­
jącymi przepisami prawa. W dysku­
sji wyrażane są poglądy, by pro­
blem ten uprościć i przepis prze­
redagować w tym sensie, żeby rada
nie- mogła podejmować uchwał
sprzecznych z literą prawa.

Ponownego opracowania, jak się
wydaje, wymagać też będą postano­
wienia statutu określające skład
rad robotniczych. Projekt ustala,
że w samorządzie musi być 2/3 ro­
botników. Ustalenie to nie jest dość
jasne, jak lip. rozumieć pozycję
majstra. Toteż propozycje wyrażo.
ne w dyskusji idą w tym kierunku,
aby przepis przeredagować, że w

składzie rady musi być 2/3 pracow­
ników zatrudnionych w wydziałach
głównych i pomocniczych.

WIĘKSZA SAMODZIELNOŚĆ

Drugi zasadniczy dział projektu
atatutu, dotyczy zagadnień funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa. W tym
zakresie projekt przyznaje zakła­
dom znacznie większą samodziel­
ność, poważniejsze uprawnienia. W

porównaniu do uchwały 704, projekt
stanowi wyraźny krok naprzód.

Przede wszystkim zmniejszono
ilość wskaźników planowanych cen­
tralnie z 8 na 5. Odgórnie ustala­
no dotąd dla przedsiębiorstw: war­
tość produkcji towarowej, ilość pro­
dukcji najważniejszych asortymen­
tów, sumę funduszu płac, wysokość
zysku, względnie planowanej stra­
ty, wysokość wpłaty do budżetu,
dotacje na inwestycje limitowe, fi­
nanse na kapitalne remonty, wresz­
cie ogólną sumę normatywu środ­
ków obrotowych. Obecnie nie będą
ustalane centralnie trzy spośród
wymienionych wskaźników, a to
limit na kapitalne remonty, norma­
tyw środków obrotowych i wyso­
kość zysku ogółem. Projekt wycho­
dzi bowiem ze słusznego założenia,
że dla gospodarki najistotniejsze
znaczenie ma wysokość wpłaty
części zysku do budżetu.

Ważnym novum projektu jest
I wprowadzenie możliwości prowadze-

Zmiany w Ministerstwie Rolnictwa

nia przez przedsiębiorstwa Inwesty­
cji zdecentralizowanych. Będą on»

mogły być finansowana bądź z

środków własnych, bądź też z kre­
dytów bankowych.

Projekt, w oparciu o uchwaloną
ostatnio ustawę sejmową, przyzna­
je również przedsiębiorstwom pra­
wo do samodzielnego zaopatrywa­
nia się w drodze odpowiednich u-

mów na dostawy, roboty i usługi,
m. in. umowy takie mogą być za­
wierane z dostawcami prywatny­
mi. Przedsiębiorstwo będzie miało
także uprawnienia do przyjmowa­
nia zamówień na produkcję arty­
kułów nie objętych planem rocz­
nym, z tym zastrzeżeniem, że nie
mogą być one realizowane z ma­
teriałów reglamentowanych. Rada

Ministrów może upoważnić przed,
siębiorstwo do samodzielnej dzia­
łalności w dziedzinie handlu za­
granicznego tak w zakresie ekspor­
tu jak i importu. Wypada tylko ży­
wić nadzieję, że te uprawnienia
rząd będzie wykorzystywał, szcze­
gólnie w odniesieniu do najwięk­
szych zakładów. Dopominał się
swego czasu o taki przywilej nasz

Andrychów (Zakłady Bawełniane),
fabryka bądź co bądź wyspecjali­
zowana w eksporcie.

W zakresie wewnętrznym, przed­
siębiorstwo samodzielnie ustalać bę­
dzie mogło stan zatrudnienia, de­
cydować o zatrudnianiu na nie­
pełnych etatach (ważne dla pracu­
jących matek), wreszcie będzie
mogło wykorzystywać oszczędności
w funduszu płac uzyskane w jed­
nym okresie dla pokrycia ewentu­
alnych niedoborów w następnym.

Warto zwrócić uwagę na sformu­
łowania projektu umożliwiające
łączenie przedsiębiorstw. Zawarta
jest w nich możliwość powstawania
koncernów, zrzeszeń branżowych 1
zrzeszeń terytorialnych — rzecz o

kapitalnym znaczeniu dla nowego
systemu zarządzania.

DYSKUSYJNE WĄTPLIWOŚCI
Dyskusje nad postanowieniami

statutu dotyczącymi funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw cechowała nie­
jednokrotnie, określić to tak można,
niecierpliwość. Były np. głosy do­
magające się jeszcze większego o-

graniczenia wskaźników planowa­
nych centralnie, m. in. np. central­
nego planowania ilości produkcji w

asortymencie. Oczywiście w obec­
nej sytuacji ekonomicznej, przy
znanych trudnościach z zaopatrze­
niem, powikłaniu cen, postulat ten

jest niemożliwy do zrealizowania.
Zakres planowania centralnego mu­
si być jeszcze dość szeroki, choćby
np. z uwagi na niewątpliwą ko­
nieczność produkcji artykułów nie­
rentownych lub małozyskownych.
Ale trzeba pamiętać, że projekt sta­
tutu, zwłaszcza w części dotyczącej
funkcjonowania przedsiębiorstw,
cechuje duża elastyczność w zakre­
sie precyzowania
jekt w tej części
ny, że umożliwia
rzanie zakresu
przedsiębiorstwa oczywiście w mia­
rę powstawania niezbędnych wa­
runków, bez potrzeby dokonywa­
nia korekt w statucie.

Próbowaliśmy tu jedynie naszkico­
wać te zagadnienia, które stanowią
trzon projektu i które budzą najżyw­
sze dyskusje. Dla dyskusji tych o-

twieramy łamy „Gazety".
’

(A.W.)

O ceniąjąc perspektywy minio­
nego roku zmiany, jakie za­
szły w metodach kierowania
naszą gospodarką, możemy

zaliczyć rolnictwo do tych dziedzin,
w których decentralizacja przepro­
wadzona została najszerzej. Tere­
nowe organy władzy, którym pod­
porządkowane zostały zarządy rol­
nictwa, otrzymały szerokie upra­
wnienia w planowaniu rozwoju pro­
dukcji rolnej i inwestycji z tym
związanych. Do dyspozycji rad po­
zostawione zostały na te cele nie
tylko środki finansowe pochodzące
z własnych źródeł, ale również do­
tację wyrównawcze z budżetu cen­
tralnego. Aby .powstający samorząd
rolny mógł dysponować kadrą fa­
chowców służących rolnikom radą
i pomocą, do pracy w kółkach rol­
niczych i związkach branżowych
przesąjp z państwowej służby rol­
nej około 4.3A0 agronomów, zoote­
chników i innych specjalistów.

Kierunek zmian, jest więc wyraź­
ny: chodzi o to, aby w sprawach
produkcji rolnej w poszczególnych
gromadach decydowali nie urzędni­
cy z „odpowiedniego szczebla“, ale
sami rolnicy; aby w sprawach do­
tyczących powiatu czy wojewódz­
twa radzili, podejmowali uchwały
i wprowadzali je w życie działacze
miejscowych rad narodowych, naj­
lepiej znający potrzeby i możliwości
swojego terenu.

Istotne zmiany nastąpiły również
w kierowaniu PGR. Zlikwidowanie
Ministerstwa PGR, utworzenie w

Ministerstwie Rolnictwa generalnej
dyrekcji, która w miarę postępu­
jącej decentralizacji stanie się tyl­
ko niewielką komórką nadającą je­
dynie ogólny kierunek rozwoju, to

posunięcia, które spowodowały, że
już nie w Warszawie decyduje się
o bieżących sprawach produkcyj­
nych PGR, Zlikwidowanie zjedno­
czeń, tendencja ograniczenia roli ze­
społu do funkcji instruktażowo-kon-
trolnych, wprowadzanie rozrachun­
ku gospodarczego, rozszerzanie kom­
petencji kierowników gospodarstw
z jednoczesnym tworzeniem rad ro­
botniczych — to dalsze konsekwen­
tne zmiany organizacyjne, które
stwarzają podstawy samodzielnoś­
ci gospodarstw.

Daleko posunięta decentralizacja
w kierowaniu rozwojem indywidu­
alnej gospodarki chłopskiej, PGR,
spółdzielniami produkcyjnymi, któ-

re stały się obecnie w pełni samo­
dzielne, pozwala na to, by zgodnie
z założeniami przyjętymi w nowym
programie rolnym Ministerstwo
Rolnictwa zajmowało się jedynie
podstawowymi sprawami polityki
rolnej jako też ogólnym kierownic­
twem i nadzorem nad wprowadza­
niem w życie tej polityki. Takie u-

stawienie jego zadań doprowadziło
już do zmniejszenia aparatu central­
nego o ponad 1.200 etatów pracow­
niczych, ograniczyło ilość komórek
oiganizacyjnych ż 58 do 23.

Obecnie jednym z

zasadniczych stojących
nisterstwem jest opracowanie ta­
kich metod działania, które po­
zwoliłyby skoordynować dążenia
terenowych organów władzy z

zadaniami, jakie przed rolnictwem
stawia ogólnonarodowy plan go­
spodarczy. Należy przy tym wziąć
pod uwagę, że rozszerzone upraw­
nienia rad znacznie ograniczają
możliwości wydawania przez Mi­
nisterstwo bezpośrednich decyzji
zarządom rolnictwa czy zarządom
PGR.

problemów
przed Mi-

górnie limitów na poszczególne po­
zycje budżetowe. Jednakże Mini­
sterstwo Rolnictwa przesłało radom
narodowym sugestie wynikające a

ogólnych założeń polityki rolnej,
jak i postulatów terenowych zarzą­
dów rolnictwa dotyczące wysoko­
ści niezbędnych wydatków na rol­
nictwo, rozdzielenia funduszów na

różne cele związane z rozwojem
produkcji rolnej. Niestety, w wielu
wypadkach rady narodowe suge­
stii tych nie wzięły zupełnie pod u-

wagę. A chodzi przecież o to, aby
z jednej strony instytucja central­
na wyzbyła się zapędów do dyry­
gowania i komenderowania, które
jeszcze niekiedy występują, a z dru­
giej strony, aby terenowe organy
władzy uwzględniały nie tylko po­
trzeby i możliwości swojego woje­
wództwa czy powiatu, ale również
wykazywały zrozumienie dla spraw
ogólnokrajowych, brały pod uwagę
opinię i postulaty specjalistów o-

ceniających poszczególne proble­
my z punktu widzenia całego rol­
nictwa i jego roli w całokształcie na­
szej gospodarki.

Kłd. |

Jakimi więc środkami Minister­
stwo i podległe mu instytucje cen­
tralne mogą wpływać- na realizację
polityki rolnej? Przede wszystkim
w gestii centralnej pozostały spra­
wy węzłowe dla całokształtu rozwo­
ju rolnictwa oraz przeznaczone na

te cele środki finansowe. Do ta­
kich należą m. in. te inwestycje,
których znaczenie wykracza poza
zasięg jednego województwa, orga­
nizacja nasiennictwa i hodowli za­
rodowej oraz szkolnictwa rolnicze­
go, tworzenie planów rejonizacji i
wprowadzanie: ich w życie przez od­
powiednią politykę kontraktacji i
skupu wolnorynkowego, lokalizacja
przetwórni itp.

Jakkolwiek rozwiązywanie tych
problemów ma podstawowe znacze­
nie dla kierowania rozwojem rol­
nictwa w. skali ogólnokrajowej, nie
wyczerpuje jednak środków, przy
których pomocy trzeba działać, by
realizować politykę rolną. Niezbę­
dnym warunkiem jest również ści­
sła współpraca między terenowymi

I organami władzy a ministerstwem.
Weźmy dla przykładu taką spra­

wę: rady narodowe układały i u-

I chwalały budżety na rok bieżący
I samodzielnie, bez narzucanych od-

Historyczny dokument

po-

po-

by-

Zapewne mało kto wie o tym, że w

latach 1928—1929 Komunistyczna Partia

Polskd — przy pomocy Niezależnej Par­
tii Chłopskiej — przeprowadziła konspi­
racyjnie ankietę na wsiach w kilku

wiatach województw centralnych i

łudniowych. ,

Badania ankietowe, których celem

ło ukazanie rzeczywistej sytuacji spo­
łeczno-ekonomicznej ówczesnej wsi pol­
skiej objęły 500 gospodarstw, w tym: w

pow. kutnowskim — 55 gospodarstw, w

pow. rawsko-mazowieokim — 92, w łę­
czyckim — 38, w sokołowskim — 108, ja­
nowskim — 96, w brzozowskim 1 kroś­
nieńskim — 111 gospodarstw. W ankiecie

zastosowano kryteria podziału gospo­
darstw według ich zasobności w środki

produkcji oraz ich stosunku do pracy

najemnej. Zebrane w teh sposób dane

stanowiły podstawę do podziału gospo­
darstw na grupy socjalne 1 dokonania

iich charakterystyki.
Spośród 500 badanych gospodarstw

8,8 proc, stanowiły gospodarstwa „pro­
letariackie”, a więc takie, których wła­
ściciele nie mogąc się utrzymać na nie­
wielkich skrawkach gruntów zmuszeni

byli szukać gdzie indziej zarobków. 67,4
proc, stanowiły gospodarstwa biedniac-

kie, 17,8 proc, średniackię, 6 proc. — ku­
łackie. Wyniki ankiety wykazały m. In.

ciężką sytuację ogromnej większości
mieszkańców wsi i wyzysk biedoty przez

bogatych gospodarzy.
Ze zrozumiałych względów, wyników

ankiety nie można było opublikować w

ówczesnej Polsce. Opracował je i -wydał
w 1935 roku Międzynarodowy Instytut
Agrarny w Moskwie. Publikacja ta uka­
zała się pod tytułem: „Wieś polska pod­
czas kryzysu”. Autor jej ukrył się pod
pseudonimem M. Spektator.

W 1936 roku recenzję tej publikacji
pióra inż. Władysława Nowackiego za­
mieściło wychodzące w kraju pismo
„Rolnitk-Ekonomiista".

Autor mimo wyraźnej niechęci 1 ten­
dencyjności na wstępie pisze m. in. tak:

„O tym, jak 1 przez kogo została zebra­
na ta ankieta w Polsce, żadna informa­
cja nie została podana. Ewentualne po­
dejrzenie co do dokonania mistyfikacji
byłoby zgoła nieuzasadnione. Sądząc z

wielu szczegółowych danych wielce cha­
rakterystycznych dla polskich warun­
ków, ankieta jest autentyczną, zebrana

została przez ludzi mających do tego fa­
chowe przygotowanie, przy tym wyraź­
nie jest zabarwiona określoną tenden­
cją”.

Wspomniana ankieta stanowi ciekawy
przyczynek do działalności KPP 1 histo­
rii Polski przedwrzęśniowej.

Nie kezisSy wie, że...

uprawnień. Pro-
jest tak pomyśla-
stopniowe rozsze-

samodzielności

...w Krakowie powstała niedawno
pracownia filmu rysunkowego. Ini­
cjatorem założenia pracowni jest
starszy asystent profesora Frycza,
Kazimierz Urbański, który po przy-
jeździe z Czechosłowacji i zapozna­
niu się z doświadczeniami szkoły ar­
tystyczno- przemysłowej w Pradze
marzył o stworzeniu tego rodzaju
pracowni przy Krakowskiej Akade­
mii Sztuk Plastycznych. Ten cieka­
wy eksperyment znalazł już wielu

gorących zwolenników wśród stu­
dentów ASP. Marzenie o pracowni
przybrało realne kształty i przy Wy­
dziale Scenografii tego rodzaju pla­
cówka została formalnie zarejestro­
wana i uznana. Uczestnikami pra­
cowni są przede wszystkim absol-

Początek roku teatralnego, przy­
padający na jesień, przyniósł w

czołowych teatrach stolicy zmia­
ny personalne na stanowiskach kieru­
jących. Teatr Polski objął Stanisław
Witold Balicki, Teatr Naro.dowy Wi­
łam Horzyca. Spróbujmy dzisiaj po
kilku miesiącach zorientować się w

dotychczasowych osiągnięciach tych
scen oraz w ich profilu na przy­
szłość.

Dyrektor Balicki, który osobiście
odpowiada za oblicze i charakter
swojej scęny, ponieważ jest równo­
cześnie jej kierownikiem literackim
postanowił sobie realizację postula­
tu, by pierwszy reprezentacyjny
teatr w Polsce przede wszystkim o~

bracał się w orbicie repertuaru pol­
skiego zarówno współczesnego, jak
i klasycznego. Wbrew niesławnej
pamięci tradycjom, w myśl których
Teatry Polski i Kameralny dawały
w ciągu roku zaledwie po . kilka
sztuk, na przestrzeni ostatnich kilku
miesięcy, mieliśmy na tych dwóch
scenach kilka premier dramaturgów
współczesnych.

, Na pierwszy ogień poszła w Tea­
trze Kameralnym sztuka Zawiey­
skiego „Maski Marii Dominiki". Nie
wdając się w długie wywody trzeba
i można z czystym sumieniem po­
wiedzieć, że tu dóminikaina maska­
rada zawiodła całkowicie. Napuszo­
ne pseudofilozofięzne wielosłowie
nie potrafiło nikogo ani wzruszyć
ani zainteresować. Następną z kolei

pozycją Teatru Kameralnego byli
„Dudzie z martwej winnicy" Buwd-

staettera. Nie wdając się również
w szczegółową analizę sztuki, która
jest raczej
operowym
Wym tego
stwierdzić,
opiekował
staettera, który może nie bez słusz­
ności przeleżał dobrych parę latek
w szufladzie, bardzo pieczołowicie
i z wielkim pietyzmem. Trzecim z
kolei utworem wystawionym w tea-

patetycznym librettem
niż dramatem w właści-
słowa znaczeniu, trzeba
że Teatr Kameralny za-

się tym utworem Brand-

nym osiągnięciem teatralnym jest
w tym widowisku kreacja Kreczma­
ra. Jego prowincjonalny aptekarz,
który kiedyś latał pod niebiosy, za­
rysowany został niezwykle prawdzi­
wie i plastycznie. Patrząc na meto­
dę opracowania roli i postaci, mi­
mo woli wybiegało się myślą do naj­
lepszych kreacji aktorskich Teatru
Stanisławskiego. Jeżeli chodzi o pol­
ski repertuar współczesny to nastę­
pną z kolei polską sztuką współ-

wanym wobec repertuaru polskiego
i którzy dziś jeszcze nawet z okazji
wystawienia wartościowych sztuk
zagranicznych leją krokodyle łzy z

powodu rzekomo lekkomyślnego sza­
stania dewizami.

Profil Teatru Narodowego oraz

jego dotychczasowe osiągnięcia są
mniej wyraźne i, konkretne. Dyrek­
tor Horzyca powtarza na razie to, co

już dawniej wystawiał gdzie indziej
poza Warszawą. Na pierwszy ogień

Jacek prilhliug

List teatralny z Warszawy
trach kierowanych przez dyrektora
Balickiego jest „Chłopiec latający"
Szaniawskiego. Utwór ten, który ró­
wnież nie bez uzasadnienia przeleżał
w szufladach swoje latka, to wła­
ściwie fragmentaryczna melancho­
lijna etiuda na temat tak zwanego
terenu, czyli mówiąc po polsku pro­
wincji. Etiuda ma kilka pięknych

fragmentów, otrzymała, zwłaszcza
akcie pierwszym ukazującym odlot
balonu w miasteczku prowincjonal­
nym lat temu kilkadziesiąt, olśnie­
wającą ramę dekoracyjną pędzla
Marcina Szancera. Nie zaprzeczo-

c.zesną -będzie nowy utwór Jurando-
ta rozgrywający się w światku tea­
tralnym. Z klasyki polskiej z koń­
cem stycznia ukaże się na scenie
Teatru Polskiego dawno w Warsza­
wie nie grany dramat Słowackiego
„Maria Stuart". Można 'oczywiście
mieć zastrzeżenia co do wyboru po­
szczególnych pozycji repertuaro­
wych, ale trudno nie przyznać, że
nawet w tych potknięciach się jest
uporczywa i żelazna konsekwencja
spotykająca się z najgwałtowniej­
szym potępieniem tych, którzy lata
cale biadali nad ostracyzmem stoso-

poszła staruszka „Fedra" Racine‘a.
Można by to przedstawienie, posłu­
gując się staromodną nomenklaturą,
nazwać benefisem znakomitej gwia­
zdy Ireny Eichlerówny. Benefisy
tego rodzaju polegały na tym, że
była gwiazda, potem długo, długo
nic, a potem jej partnerzy. Gwiazda
świeciła istotnie olśniewająco. Nie
zaćmiła tylko jednego z partnerów:
Igora Smiałowskiego, który bardzo
pięknie odegrał rolę amanta.

Drugą z kolei sztuką w Narodo­
wym jest „Żywa maska" Pirandella.
Utwór ten, będący psychologicznym

studium obłędu, a raczej wmówie­
nia w siebie stanu obłąkania, wy­
maga wykonania i ujęcia reżyser­
skiego najpierwszej klasy (święcili
w nim niegdyś triumfy Junosza Stę-
pow.ski i Brydziński). Niestety klasy
tej nie ma ani w reżyserii ani w

wykonaniu. Reżyser Perz nie potra­
fił stworzyć zawikłanych sytuacji i
mglistych wypowiedzi, obrazu wy­
starczająco jasnego i przekonywa­
jącego. Ale największym minusem
I-irandellowskiego wieczoru jest to,
że wykonawcy niemal bez wyjątku
w żadnym stopniu nie pasują do
swoich postaci. Postacie te, to wło­
ski świat arystokratyczny, przera-
finowany, przeintelektualizowany no

i dobrze nadgniły. Niestety ci hra­
biowie i książęta na scenie Teatru
Narodowego to raczej bardzo, ale
to bardzo przeciętni księgowi, po­
wiedzmy jakiegoś zakładu gastro­
nomicznego. Trudno uwierzyć, że
biorą konno udział w wspaniałych
polowaniach, fechtują się i wogóle.
Jeżeli dodamy, że większość tego to­
warzystwa nie wie, co robić z taki­
mi drobiazgami jak nogi i ręce, o-

braz będzie równie wierny, jak ża­
łosny. Oba przedstawienia są podo­
bno tylko zastępem do „Wyzwolenia"
Wyspiańskiego. Ano. zobaczymy.

Tak mniej więcej w migawkowym
skrócie wyglądają sprawy teatrów

Narodowego, Polskiego i Kameral­
nego. W liście następnym postaramy
się dać krótki przekrój pozostałych
scen dramatycznych stolicy.

wenci roku IV Wydziału Scenografii
oraz zdolni koledzy z rzeźby i ma­
larstwa. Pierwsze prace ogranicza­
ją się na razie do regularnego i pil­
nego uczestniczenia w wykładach
prof, Jackiewicza. Prace na taśmie
obejmą przede wszystkim rytm, tem­
po i montaż. Studium tego rodzaju
przewidziane jest na dwa lata.

Pierwsze z filmów przygotowywa­
nych w pracowni trafią przede
wszystkim do telewizji. Miejmy na­
dzieję, że do tego czasu telewizja
krakowska będzie realnie istniała.
Filmy te mają przede wszystkim
przedstawiać poezję przedmiotu. Fa­
buła nie będzie rzeczą pierwszorzę­
dną.

Czy eksperyment będzie w zupeł­
ności udany trudno to dziś powie­
dzieć. Ale warto życzyć młodym en­
tuzjastom żeby tego rodzaju pierw­
sza pracownia filmów rysunkowych
przy szkole artystycznej zdała egza­
min na: bardzo dobrze.

Inicjatywa
nie omija Wadowic
Nie tak dawno donosiliśmy naszym

Czytelnikom o inicjatywie jednej z

krakowskich fabryk, która znalazłszy
poparcie 1 pomoc u władzy tereno­
wej Wadowic, a także krakowskiego
WKPG, dała początek aktywizacji te­
go powiatu przez zorganizowanie ’v

Wadowicach nowej placówki produk­
cyjnej — filii Krakowskich Zakła­
dów' Wytwórczych Podzespołów Te­
lekomunikacyjnych.

W tych dniach Wojewódzki Zarząd
Przemysłu, po porozumieniu się z od­
powiednią władzą terenową, wystąpił
z równie cenną 1 także Wadowic, do­
tyczącą inicjatywą zlokalizowania

tam nowej fabryki wyrobów z mas

plastycznych. W' tym celu zużytko­
wałoby się po odpowiedniej adapta­
cji magazyny należące do jaworzni­
ckich „Azotów” (oczywistym nonsen­
sem gospodarczym jest chyba fakt,
że magazyny fabryki „Azot” w Ja­
worznie znajdują się aż w Wadowi­
cach).

Surowiec dla nowej produkcji? Do­
starczy go nowouruchomiona o-

święcimska produkcja polistyrenu,
który jako gotowy surowiec nadaje
się już tylko do dalszej przeróbki na

piękne 1 jakże użytpczne przedmio­
ty użytku codziennego.

Na tej bazią, surowcowej nowy za­
kład wadowicki będzie produkował
artykuły gospodarstwa domowego, w

dalszej fazie także artykuły sporto­
we. Nowe zakłady będą ponadto
kooperowały z dwoma wytwórnia­
mi - sąsiadami. Dla filii ZWPT

mogą produkować obudowy do

kondensatorów. Dotychczas używa­
ne obudowy wykonuje się ze szkła

lub papieru. Zastosowanie poli­
styrenu przyniesie potanienie pro­
dukcji i polepszenie jakości konden­
satorów. Drugi kooperant to Zakła­
dy Zielarskie, dla których nowa fa­
bryka produkowałaby nowoczesne o-

pakowania. W tej chwili na całym
świecle używa się już tylko przy tego
rodzaju produkcji, opakowań z two­
rzyw sztucznych.

Jeśli już jesteśmy przy tej spra­
wie, nie od rzeczy będzie zacytować
uwagi jednego z naszych inżynierów-
cheiników farmaceutów, który po­
wrócił z podróży służbowej na Wę­
gry. Jako fachowiec, jest zdania, że

jakościowo leki polskie nie ustępu­
ją niczym wyrobom węgierskiego
przemysłu farmaceutycznego. Piękna,
wyszukana szata zewnętrzna — opa­
kowanie nylonowe robi jednak swoje
1 wyroby te mają na rynku świato­
wym znacznie większe powodzenie
od naszych.

Wracając jednak do sprawy, to

wartość planowanej produkcji w je­
dnym roku w nowym zakładzie wy­
niosłaby około 7 min złotych przy za­
trudnieniu około 120 osób. Zatrudnie­
nie zaś znajdą tu przede wszystkim
kobiety. Jak wielkie znaczenie będzie
miał ten fakt, nie trzeba chyba ni­
kogo przekonywać.

Ważniejsze jednak, że projektowa­
ny zakład ma być jedynie zalążkiem
przyszłej dużej fabryki.

Środki finansowe? To sprawa zaw­
sze drażliwa. Otóż koszt uruchomie­
nia wspomnianej inwestycji wyniósł­
by 1.300 tys. zł z założeniem, że już
w czerwcu br. będzie można zatru­
dnić w zakładzie około 100 osób. Prze,
widuje się, że sumę tę uzyska WZP

na drodze kredytu. I wydaje się, że

ta słuszna inicjatywa powinna spot­
kać się z jak najsilniejszym popar­
ciem zarówno moralnym. Jak 1 fi­
nansowym ze strony władz nadrzę­
dnych.

1 przedszkolaki mają swój karnawał..,*
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Sabuda

obywatel ma rzeczywiście
wpływ na wynik wyborów?
OC’y się dyskusja przedwybor­
cza. Osią tej dyskusji są spra­
wy ludzi, kandydatów, sposrod
których 2 lutego będziemy wy­
bierali radnych. Oook ocen

beiDOŚredmch, obok omawiania
w ^y wad osobistych kandyda-

w>lu z nas, wyborców zastana-
i0V/ X nad tym, w jaki sposób ci
Kaśnie ludzie kandydują, jaki rne-

Lhanizm wnrowadził ich nazwiska na
ichamzm . poszczególne ogniwa^onW JedXi Narodu przedsta-
Frontu & nig inne os0by jako

■^UeDfze reprezentowania
twego środowiska w przyszłej radzie

mi w dvskusi-ach na ten te-
> ^Tr^ie brX i złośliwych podszep-

aktu wyborów, to znaczy wylenie­
ją spośród kandydatów przez gło-

l sowanie składu przyszłych rad je t

najistotniejszym elementem
’ się kampanii wyborczej. .Dlatego ez

snrawa ta jest szczególnie ostro ata

kowana przez siłyli dlatego warto w przedwyboicze,
dyiskusji ni% się zająć. ,

. Zasady wybierania, mechanizm, za

pomocą którego społeczeństwo u-

kształtuje osobowy skład przyszłych
rad narodowych, określa ustawa
uchwalona przez Sejm 31 paździer­
nika 1957 roku, a mianowicie ordy­
nacja wyborcza do rad narodowych.

I Artykuł 38 tej ordynacji mówi: ,

,JPrawo zgłaszania kandydatów
■na radnych przysługuje organiza-
tejom politycznym, zawodowym i

spółdzielczym, jak również innym
masowym organizacjom społecznym
ludu pracującego".

Jak wiemy, centralne instancje
tych organizacji podjęły decyzję, że

kandydatów do rad narodowych wy-
’ suwać będą w wyborach na wspólnej
liście Frontu Jedności Narodu. Tak

■,więc proces zgłaszania kandydatów
na radnych przebiega w ten sposób,
że terenowe ogniwa wspomnianych
organizacji zgłosiły swych kandyda­
tów do odpowiednich komitetów
Frontu Jedności, a te z kolei, po u-

zgodnieniu przedłożyły listy kandy­
datów odnośnym terytorialnym ko­
misjom wyborczym. Oto, jak przed­
stawia się zagadnienie od strony for­
malno-prawnej.

\

praktyce komitety Frontu Jed-
’’ ności przedstawiały nazwiska

kandydatów na zebraniach środowi­
skowych gdzie wyborcy mieli mo­
żność wyrazić swe zdanie o osobach
proponowanych przez organizacje
na kandydatów do rad. Obecnie od­
bywają się (organizowane również
przez komitety Frontu Jedności Na­
rodu) spotkania kandydatów na ra­
dnych z wyborcami. O ile zebrania
środowiskowe odbywane przed
przedłożeniem list kandydatów przez
komitety FJN miały niewątpliwie
wpływ na ostateczne ukształtowanie
tych list, to obecne spotkania mają
już typowo przedwyborczy charak­
ter. Kandydaci na radnych przed­
stawiają się w trakcie tych spotkań
wyborcom, przedstawiają im swe

kwalifikacje do spełniania odpowie­
dzialnej misji w radach narodowych
oraz program swej działalności na

tym odcinku. Znaczenie tych spot­
kań wyjaśnia artykuł 40 ordynacji
wyborczej, który mówi, że „liczba
kandydatów na liście powinna prze­
wyższać liczbę mandatów przypada­
jącą na dany okręg wyborczy, nie
więcej jednak niż o połowę". Tak
więc, jeśli np. w danym okręgu wy­
bieramy 6 radnych do rady powia­
towej to na liście kandydatów figu­
ruje 9 nazwisk. Wyborca ma prawo
skreślić nazwiska tych kandydatów,
którzy, jego zdaniem, nie kwalifiku­
ją się na radnych lub są gorsi od
pozostałych, przez co oddaje tym sa­
mym głos na tych kandydatów, któ­
rych nazwiska pozostawia nie skre­
ślone. Dzięki temu postanowieniu
ordynacji wyborczej — co jest naj­
istotniejszym, nowym elementem
zbliżających się wyborów — wybor­
ca może faktycznie wybrać spośród
większej ilości osób kandydujących
te, które jego zdaniem powinny
wejść w skład przyszłej rady naro­
dowej, bez uszczuplenia swego pra­
wa do głosowania na wszystkie pozy­
cje mandatowe przypadające w da­
nym okręgu wyborczym.

Tak oto przedstawiają się postano­
wienia ordynacji wyborczej w

sprawie wysuwania kandydatów na

radnych, tak kształtuje się oparta o

te postanowienia praktyka wyborcza.
Zagadnienie, czy zarówno ordynacja,
jak i praktyka wyborcza odpowia­
dają istotnym interesom społecznym,
■czy dają gwarancję najwłaściwszego

Nowości wydawnicze
„Czytelnika"

- W ostatnim okresie w kisięgar-I
ulach naszego miasta ukazało się
szereg nowych, interesujących po­
zycji książkowych „Czytelnika". Oto
niektóre z nich:

TROŃSKI BRONISŁAW „Tędy prze­
szła śmierć” (Zapiski z powstania war-

szawskiego). Wyd. 2, 1957; s. 356, cena

23 zł.

„Tędy przeszła śmierć” to tytuł wspo­
mnień z powstania warszawskiego. Au­
tor, wchodząc w skład zgrupowania
„Leśnik”, brał udział w walkach na Wo­
li, Starym Mieście i Czerniakowie. Wspo­
mnienia pisane są żywo, plastycznie,
częściowo zbeletryzowane; wiernie 1 o-

biektywnie przedstawia w nich autor nie

tylko walki oddziałów powstańczych,
ale i nastroje ludności cywilnej.

MANDALIAN ANDRZEJ „Czarny
JWiatr”; 1957; s. 60; cena 10 zł.

Poemat, a raczej suita poetycka o la­
tach 1954—56 . Z każdego wiersza przebi­
ja wielka pasja człowieka i twórcy głę­
boko związanego z ówczesnym życżcm
politycznym, sprawami i problemami
społecznymi i moralnymi w najszerszym
znaczeniu tego słowa.

s.

KAZIMIERZ BRANDYS „Matka kró­
lów”; 1957; s. 204; cena 10 zł.

Po „Obronie Grenady”, opowiadaniu
które wzbudziło wielkie zainteresowanie

1 gorącą dyskusję we wszystkich środo­
wiskach — autor trylogii pt. „Między
wojnami” daje nową pasjonującą po­
wieść, poruszającą w sposób nowatorski

palące problemy naszej współczesności.
Kanwą fabularnej powieści, na której

Kazimierz Brandys snuje swoje rozwa­
żania, są dzieje ubogiej wdowy i jej
czterech synów, począwszy od czasów

przedwojennych, poprzez okupację, aż

do burzliwych wydarzeń końca ubiegłe­
go roku włącznie. Dzieje tych prostych
ludzi są wstrząsającym. dokumentem

epoki.

sukces. Arcyśmleszne przygody ludzi

współczesnych przeniesionych w epokę
starożytną, najpierw do Rzymu, potem
do Pompei, w której przeżywają Jej „o-

statnie dni”, następnie „powrót” boha­
terów na łono XX wieku z autentycz­
nym, starożytnym kapłanem, psem i po­
sągiem Junony stanowią dla czytelnika
doskonałą zabawę.

*

HEINRICH BOLL „Niestrzeżone pro-

gi”; s. 256; cena 18 zł.

Współczesna powieść jednego z naj­
bardziej znanych pisarzy zachodnio-nie-

mieckich. T.ematem jej jest nienormalna

i pełna konfliktów sytuacja młodych ko­
biet, których mężowie zginęli na wojnie,
oraz losy dzieci wyrastających bez opie­
ki ojców.

ANATOL FRANCE „Opowiadania”; s.

584, cena 32 zł.

Najobszerniejszy z dotychczas wyda­
nych wybór — poprzez różnorodną for­
mę France’owskiego opowiadania od

„Jokasty”, która jest niemal powieścią,
do drobnych obrazków, jak „Rezeda
księdza proboszcza” — ukazuje wszystkie
najważniejsze cechy France’a jako pisa­
rza i człowieka: jego umiłowanie spra­
wiedliwości, głęboką t a lekko i wy­
twornie podaną erudycję w zakresie an­
tyku i średniowiecza, bystrość spojrze­
nia satyryka, jedyny w swoim rodzaju
dowcip.

*

STANISŁAW BROSZKIEWICZ „Johan-
ka” (opowiadania); 195S; s. 152; cena 8 zł.

Zbiór ciekawych opowiadań, związanych
tematycznie ze Śląskiem i Ślązakami, z

okresu od pierwszej wojny światowej do

czasów dzisiejszych.

POLA GOJAWICZYNSKA „Ziemia El­
żbiety”; 1957; s. 276; cena 22.50 zł.

Opowieść o ludziach, których poszuki­
wanie szczęścia zakończyło się fiaskiem.

Znakomite studium obyczajowe. Powieść

ta, wydana po raz pierwszy w 1946 roku,
należy do największych osiągnięć arty­
stycznych autorki „Dziewcząt z Nowo­
lipek”.

MAGDALENA SAMOZWANIEC „Moja
wojna trzydziestoletnia” Wyd. 2; s. 416;
cena 30 zł.

Wznowienie tomu felietonów satyrycz­
nych znanej i popularnej humorystKi.
Wybór obejmuje najcelniejsze utwory
pisarki z całokształtu jej twórczości. Ry­
sunki Maji Berezowskiej.

WŁADYSŁAW ZAMBRZYCKI, „Nasza
Pani radosna czyi! dziwne przygody
pułkownika armii belgijskiej Gaslona

Bodineau” s. 348; cena 19 zl.

Doskonale skomponowana powieść roz­
rywkowa. Pierwsze wydanie (przedwo­
jenne) przyniosło autorowi zasłużony

ukształtowania osobowego przysz- :

łych rad narodowych, czy zapewnia- :

ją realny wpływ wyborców na skład I

osobowy przyszłych rad, można rcz- i

patrywać z punktu widzenia
tS obowiązujących przepisów or­

dynacji wyborczej na tle istniejącej
sytuacji politycznej i społecznej w

naszym kraju oraz

® rozwoju historycznego organów
przedstawicielskich w 13-leciu wła­
dzy ludowej.

W sprawie zagadnienia pierwsze­
go należy stwierdzić, że ordynacja
wyborcza i praktyka wyborcza spra­
wę doboru kandydatów do przysz­
łych rad reguluje na następujących
zasadach:

® inicjatywa w zakresie wysuwa­
nia kandydatów do rad .powierzona
jest organizacjom politycznym, za­
wodowym i spółdzielczym,

® wnioski tych organizacji pod­
dane są ocenie wyborców przez śro­
dowiskowe zebrania Frontu Jedności
w sprawie wysuwania kandydatów
do rad oraz przez spotkania kandy­
datów z wyborcami,

• decyzja o wyborze radnych spo­
śród kandydatów oddana jest wy­
borcom przez akt głosowania.

Jak więc widzimy, został w peł­
ni zachowany właściwy stosunek
pomiędzy rolą organizacji politycz-
r.yoh, zawodowych i spółdzielczych
oraz innych masowych organizacji
ludu pracującego z jednej strony, a

wpływem ogółu wyborców z drugiej
— na ukształtowanie przyszłych
rad. W przedstawionym układzie
jest rzeczą oczywistą, że wyborcy
mają decydujący wpływ na skład
osobowy rad.

Organizacje mają wpływ tylko na

jeden z elementów procesu wybor­
czego, to jest na wstępną inicjaty­
wę co do zgłaszania określonych o-

sób na kandydatów. Czy zagwaran­
towanie im tej inicjatywy przez po­
stanowienia ordynacji wyborczej
jest słuszne i właściwe w istnieją­
cej sytuacji? Na pytanie to należy
odpowiedzieć twierdząco, a to z

awóch względów:
® intencją ustawodawcy było za­

pewnienie przyszłym radom naj­
wartościowszych działaczy społecz­
nych. Dla ich oceny konieczna jest
obserwacja ich działalności przez
dłuższy okres. Popularność działa­
cza musi odpowiadać jego rzeczy­
wistym zaisługom. Gdyby ocena, kto

. powinien kandydować nie była za­
bezpieczona pewnymi kryteriami i
gdyby nie wskazano konkretnie, kto
tej oceny ma dokonać, kampania,
wyborcza zagrożona byłaby poważ­
nymi nadużyciami. Jako kandydaci
mogliby się wówczas znaleźć ludzie
mający na względzie cele osobiste,
bez dorobku w pracy społecznej,
którym udełoby się uzyskać w łat­
wy sposób popularność wśród słabo
zorientowanego ogółu wyborców;

® za słusznością tego postanowie­
nia przemawiają względy prawidło-:
w ości reprezentacyjnej w składzie
przyszłych rad. Dotyczy to szczegól­
nie rad szczebla wojewódzkiego i
powiatowego. Zgłaszanie kandyda­
tów przez organizacje polityczne, za­
wodowe i spółdzielcze (tym więcej,
że organizacje te występują ze wspól­
ną listą kandydatów), daje gwaran-

'

cję, że grupy ludności i środowiska
będą reprezentowane w radach
przez taką ilość radnych, jaka od­
powiada ich rzeczywistemu znacze­
niu. Dowolność w wysuwaniu kan­
dydatów groziłaby wypaczeniem za­
sad reprezentacji, co w rezultacie
mogłoby doprowadzić do tego, że do
rad weszliby ludzie nie mający o-

:. parcia w środowisku, a to
ście uniemożliwiłoby im

. pracę.

*

JAMES IIILTON „Zegnaj Chips”; s. 91;
cena 8 zł.

W utworze tym autor powieści „Zagu­
bione dni” i „Zagubiony horyzont”, zna­
nych czytelnikowi polskiemu przede
wszystkim z filmu, ukazuje retrospek­
tywnie życie i pracę starego, emeryto­
wanego nauczyciela jednej z angielskich
szkół średnich. Postać pedagoga i wy­
chów'awcy z powołania, który — mimo

śmierci ukochanej żony po czterech ’a-

tach małżeństwa — nie jest samotny, bo

otaczają go wychowankowie szkoły, zo­
stała pokazana przez autora pięknie, o-

szczędnie w środkach artystycznych 1

wzruszająco.
*

ANATOL FRANCE „Poglądy księdza
Hieronima Coignard” cena 11 zl.

Znany polskim
dy pod Królową
filozof, świetny
nard, snuje swe

refleksje o ludziach 1 społeczeństwie
francuskim.

czytelnikom z „Gospo-
Gęsią Nqżką” pogodny
erudyta, ksiądz Coig-
blyskotliwe i dowcipne

*

WŁODZIMIERZ DUDINCEW „Nie sa-

mym Chlebem”; cena 13 zł.
Powieść Dudincewa mówi o dziejach

młodego wynalazcy i jego nieustępliwej
walce z biurokracją. Demaskatorska pa­
sja, z jiką autor odsłania bolączki ży­
cia społecznego w ZSRR sprawia, że

księżkę czyta się z ogromnym zaintere­
sowaniem, zwłaszcza, iż czytelnik polski
znajduje w niej wicie analogii do pol­
skiej rzeczywistości. O wadze porusza­
nych w książce Dudincewa problemów
świadczy szeroka 1 b. ożywiona dysku­
sja, jaką powieść wywołała w Związku
Radzieckim. Książka Dudincewa została

przełożona m. in. na język francuski,

angielski 1 niemiecki.
*

LEOPOLD TYRMAND „Zły”. Trzecie

wydanie znanej powieści sensacyjnej;
cena 40 zł.

rozumienia się między sobą ich in­
stancji kierowniczych", a w artykule
6 stwierdza, że „system przedstawi­
cielstwa w wojewódzkich, powiato­
wych, miejskich i gminnych radach
narodowych winien odpowiadać za­
sadom wyrażonym w artykule 5",
a więc zasadom delegowania przez
organizacje polityczne swych przed­
stawicieli do rad. W okresie tym ra­
dy nie były więc ciałami wybieral­
nymi, były natomiast organami
przedstawicielskimi organizacji po­
litycznych. Oczywiście, w tym u-

kładzie wpływ ogółu społeczeństwa
na skład rad narodowych był o-

graniczony..
Ustawa o terenowych organach

jednolitej władzy państwowej z 1950
roku, która nadała radom narodo­
wym charakter organów władzy,
mówi w artykule 24, że „rady naro­
dowe są wybierane przez ludność",
zaś „czynne i bierne prawo wybor­
cze, tryb wybierania i liczbę człon­
ków rad narodowych oraz czas trwa­
nia kadencji rad narodowych określi
osobna ustawa". Ustawą tą stała się
oidynaeja wyborcza do rad naro­
dowych uchwalona 25 września 1954
roku.

Znaczenie ordynacji wyborczej do
rad z 1954 roku i odbytych w tym
roku wyborów było bardzo powa­
żne, gdyż dzięki nim po raz pierw­
szy w historii władzy ludowej tere­
nowe organy przedstawicielskie sta­
ły się reprezentacją ogółu społe­
czeństwa, zostały wyłonione w wy­
niku powszechnych wyborów.

Z wizytą u bohaterskiej kobiety

Popatrzmy jednak bliżej na po­
stanowienia tamtej ordynacji,

mówiące o sposobie wysuwania kan­
dydatów do rad. Artykuł 42 mówił,
że prawo zgłaszania kandydatów na

członków rad narodowych przysłu­
guje organizacjom politycznym, za­
wodowym i społecznym. Brak jed­
nak przepisu mówiącego, w jakiej
ilości w stosunku do przypadających
na okręg wyborczy mandatów po­
winni być zgłaszani kandydaci.
Idąca w ślad za ordynacją prak­
tyka wyborcza w czasie wyborów
z roku 1954 wykazała, że liczba
zgłaszanych kandydatów była ró­
wna ilości mandatów okręgu wy­
borczego. W związku z tym wybor­
ca mógł jedynie skreślić kandyda­
ta, który mu nie odpowiadał, tracił
jodnak tym samym wpływ na ob­
sadę jednego z mandatów.

Obecna ordynacja wyborcza za­
strzegając, że ilość zgłoszonych
kandydatów powinna o połowę prze­
wyższać ilość mandatów przypada­
jących w danym okręgu wyborczym,
umożliwia faktyczny wybór między
kandydatami.

Począwszy więc od rad złożonych
z przedstawicieli organizacji polity­
cznych przez rady wybrane w gło­
sowaniu powszechnym, lecz przy z

góry określonych osobach kandydu­
jących w ilości równej ilości man­
datów, aż do obecnej ordynacji
gwarantującej wyborcy faktyczny
wybór między kandydatami na rad­
nych, obserwujemy w sposobie po­
woływania terenowych organów
przedstawicielskich stałą tendencję
idącą w kierunku poszerzania za­
kresu wpływu wszystkich obywa­
teli na skład osobowy ich reprezen­
tacji. Ostatnia ordynacja wyborcza
jest milowym krokiem na tej drodze,
a więc niezaprzeczonym wyrazem
wciąż postępującej demokratyzacji
naszego życia.

oczywi-
owocną

PRZETARGI

Nazwisko Heleny Goldy — żony rębacza z kopalni „Sośnica” znalazło się ostatnio na szpaltach wielu gazet. Bohaterska ko­
bieta uratowała z objętego pożarem domu sąsiadów — Otulachowsklch troje zamkniętych tam dzieci. Pani Helena weszła do
mieszkania przez okno, wydobyła dzieciaki z kłębów dymu 1 czadu 1 podała je przez okno... mężczyznom! Następnie wzię­
ła udział w gaszeniu pożaru. Na zdjęciu: Helena Golda z uratowanymi dziećmi. Fot. — CAF

LISTY 0

Ordynacja wyborcza do rad na­
rodowych z 1957 roku jest trze­

cim historycznie ogniwem zasad
prawnych, na podstawie których
tworzone są w Polsce Ludowej or­
gana przedstawicielskie. Rady na­
rodowe powstające jeszcze konspi­
racyjnie, w okresie okupacji hitle­
rowskiej, po raz pierwszy znalazły
zasady prawne swej działalności w

ustawie z 11 września 1944 roku „O
organizacji i zakresie działania rad
narodowych". 14 stycznia 1946 został
ogłoszony jednolity tekst tej usta­
wy, który w artykule 5 mówi, że
„organizacje polityczne wysyłają
swych przedstawicieli do Krajowej
Rady. Narodowej na podstawie po-

Huta im. Lenina eksportuje surów­
kę wielkopiecową. Znaczną jej ilość
zakupiły Włochy, a ostatnio Izrael.
Sprzedaje się tylko nadwyżki sir
rowki, której nie mogą przerobić
stalownie. Na zdjęciu: fragment
wylewania surówki z kadzi do form,
gdzie zastyga w formie tzw. „gąsek".

Fot. — CAF

W Brzozowej
może powstać uzdrowisko

Nasza wieś Brzozowa, pow. Tarnów, odległa 7 km
od stacji kolejowej Gromnik,

siarczane i prowizoryczne wanny
szopie w lesie •jodłowo-brzozowo-sosnowym. Czyste i
zdrowe tutejsze powietrze przyciąga w czasie lata
wielu ludzi pracy i sporo inteligencji — nawet z

Warszawy, Poznania i ze Śląska. Przyjeżdżają tu, aby
odpocząć i podleczyć tanim kosztem schorzenia reu­
matyczne, nie jest to bowiem zarejestrowany za­
kład ani oficjalne kąpielisko.

Ludność miejscowa pragnęłaby bardzo, by mógł tu

powstać prawdziwy zakład kąpieliskowo-wypoczyn-
kowy, czy dom zdrojowy i chciałaby w nim praco­
wać. Można by zorganizować spółdzielnię zdrowia z

obsługą lekarską. Dlatego więc zwracamy się do za­
kładów przemysłowych, czy któryś z nich nie po­
mógłby tutejszej ludności, a dla siebie i dla swoich
pracowników nie podjął się wybudowania domu
zdrojowo-wypoczynkowego. korzystaliby z niego
przede wszystkim pracownicy, cierpiący na dolegli­
wości reumatyczne.

Gdyby któryś z zakładów pracy zainteresował się
tym, bliższych informacji w tej sprawie może udzie­
lić Mieczysław Potępa, sekretarz kółka rolniczego w

Brzozowej pow. Tarnów.
W imieniu mieszkańców Brzozowej
ZARZĄD KOŁA ROLNICZEGO

SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ

posiada źródła
umieszczone w

Kierunek — wychowanie

Słusznie Marian Maj poruszył w nr 281 „Gazety
Krakowskiej" w artykule pt. „W jakim kierun­

ku" aktualne dziś bardziej niż kiedykolwiek zagad­
nienie działalności i roli związków zawodowych. Są­
dzę, że dyskusji na.ten temat nie można i nie należy
zamknąć w jednym artykule, gdyż jest to problem
rozległy, interesujący szerokie masy członków tej
organizacji, a zatem wymagający głębszej analizy.

Fakt, że po VIII Plenum zakres działalności związ­
ków zawodowych uległ pewnym zmianom, ma swoje
„historyczne" i polityczne uzasadnienie. Nie stało się
to bez wiiedzy i woli szerokich mas, które przez lata
całe domagały się, by organizacja ta znalazła wła­
ściwą formę swej pracy i przestała być transmisją do
przekazywania wszystkich dyrektyw natury admini­
stracyjnej i produkcyjnej.

Wiemy o tym wszyscy, że obciążenie związków ty­
mi czynnościami wypaczyło ięih właściwy charakter
i nie pozwoliło spełniać roli,' jaka im przypada w

państwie budującym socjalizm. A rola ta jest bar­
dzo rozległa.

Nie jest źle, że po Październiku związki zawo­
dowe rozwinęły szeroko swą pracę w zakresie spraw
socjalno-bytowych, odrabiając przy tym braki i błę­
dy przeszłości. Niewątpliwie jednak ten odcinek
pracy nie wyczerpuje roli i zadań tej organizacji.

FABRYKA KOSMETYKÓW „MIRACULUM"
w KRAKOWIE, ul. ZABŁOCIE 23

sprzeda w drodze

II przetargu ograniczonego
UŻYWANY SAMOCHÓD CIĘŻAROWY
marki „Fordson” typ WOT 8, 1,5 tony.

Cena wywołania: 22:500 zł.

Wymagane wadium: 2,500 zl.
Samochód moiżna oglądać w dnie powszednie

od godz. 7 do 15 w Fabryce „Miraculum".
Przetarg odbędzie się w dniu 10 lutego 1958 r.

o godz. 10 w Krakowie, przy ul. Zabłocie nr 23.
K-341

PRACOWNICY POSZUKIWANI

STRAŻNIKÓW NOCNYCH i DZIENNYCH —

zatrudni natychmiast Inwalidzka Spółdzielnia
Usług i Wytwórczości Różnej, Kraków, uh We­

sterplatte 18. K-328

BRYGADZISTĘ brygady wiertniczej wierceń
ręcznych oraz 2 DOZORCÓW dzienno-nocnych,
zatrudni Przedsiębiorstwo Geologiczno-Fizjogra-
ficzne i Geodezyjne „Geoprojekt" —Kraków, ul.

Szewska nr 1, III p. K-305

2 BLACHARZY - SPAWACZY KAROSERYJ-
NYCH, 2 KOWALI, 2 PALACZY KOTŁOWYCH
NISKOPRĘŻNYCH, 15 PRACOWNIKÓW NIE-
KWALIFIKOWANYCH do Wydziału Terów,
oraz MĘŻCZYZN i KOBIETY — (tylko miejsco­
wych), w wieku ponad 18 lat, na stanowiska kon­
duktorów, zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie. — Wynagrodzenie
według Układu Zbiorowego Pracy. Zgłoszenia z

podaniem, życiorysem i załącznikami kierować
należy do Działu Kadr MIJK — w Krakowie, ul.

św. Wawrzyńca nr 13. K-88

2 MONTERÓW SILNIKOWYCH do silników
wysokoprężnych, MONTERA maszyn rolniczych,
SPAWACZA oraz WULKANIZATORA zatrud­
ni natychmiast Państwowy Ośrodek Maszynowy
Jawiszowice k. Oświęcimia. — Warunki pracy i
płacy do omówienia na miejscu. Reflektuje się

wyłącznie na siły kwalifikowane.
K-185

I w tym miejscu zgodzić się można z autorem arty-i
kułu „W jakim kierunku". Sądzę jednak, że wyzna-.
czanie związkom podobnej roli, jaką spełniały W,
poprzednich latach, albo nawet roli czynnika beŁł

pośrednio wpływającego na kierowanie lub zarzą^
dzanie przedsiębiorstwem, nie byłoby ani koniecz-s
ne, ani właściwe. i

Czynników kierujących i zarządzających przedsię-i
biorstwem jest naprawdę wystarczająco dużo. Dy-(
rekcja, Rada Robotnicza, POP — to już szeroki ko-,
lektyw. Chyba nie kto inny, jak właśnie dyrekcja
z całym swym aparatem inżynieryjno-technicznym,
i Rada Robotnicza powinny się zająć całkowicie

wszystkimi sprawami, które dotyczą wzrostu i ja-:
kości produkcji, postępu technicznego itp.

Istnieje jednak inna wielka dziedzina pracy _

ugór jeszcze nieprzebrany — gdzie administracja i
Rada Robotnicza nie sięgają. Dziedziną tą jest wy­
chowanie człowieka. Mówmy sobie otwarcie i szcze-;
rze, że na tym polu robi się bardzo mało. I dziwimy;
się później, że panoszy się chuligaństwo i chamstwo,
kanciarstwo i klikowość, a człowiek człowiekowi jest
wilkiem.

Nie wystarczy bowiem całego wychowania czło­
wieka sprowadzać do dwóch elementów: aby nia
kradł i by wydajnie pracował. Zagadnienie jest szer­
sze. Trzeba wreszcie uczyć i nauczyć przywiązania
do kraju, sprawiedliwości i uczciwości w pojęciu
najbardziej obiektywnym, szacunku człowieka dla
człowieka, tej humanistycznej kultury, która w naj-,
wyższym stopniu stanowi i stanowić będzie o roz-,
woju narodu i państwa. W tak pojętym wychowa­
niu można zmieścić bogatą treść. Będzie tam miej-*
sce 1 na obowiązkowość w pracy i na pomoc wzajem-,
ną i na poszanowanie mieńia narodowego, które, my;
Polacy, najwięcej chyba niszczymy.

Któż ma spełnić te zadania, jeżeli nie organizacja
związkowa? To szeroki zakres działalności dla niej.
Związków zawodowych nie może również zabraknąć
w ogólnokrajowej walce z alkoholizmem. Nikt bo­
wiem nie ma takich możliwości bezpośredniego do­
tarcia do każdego człowieka pracy, jak właśnie ta
masowa organizacja. A wreszcie nauka kultury i hi-i .

gieny na codzień, łącznie z akcją świadomego macie­
rzyństwa — czyż nie może być szerzej organizowa­
na przy pomocy i współudziale związków zawodo­
wych?

Na łamach prasy powinni wypowiedzieć się w tej
sprawie działacze związkowi i zwykli członkowie,
którzy często narzekają, że ze związkami spotykają,
się raz w miesiącu, gdy mają płacić składki.

Dobrze by było, gdyby „Gazeta
dzieliła swego miejsca na wypowiedzi na

„Czego oczekuję od związków zawodowych?"
artykuły wniosłyby dużo nowego materiału,
słów, inwencji. A przecież o to chodzi, by
związków mówili i decydowali członkowie.

ZDZISŁAW POPOWSKI
Kraków

Krakowska" u-

temat:
Takie

pomy-
w roli

Wysokokwalifikowanych STOLARZY i ŚLUSA­
RZY — zatrudni natychmiast Inwalidzka Spół­
dzielnia Usług i Wytwórczości Różnej — Kra­
ków, ul. 1-go. Maja 6, oficyna, I p. — Warunki

do omówienia ma miejscu.
K-326

STARSZEGO INSPEKTORA ORGANIZACYJ­
NEGO oraz kilku MAGAZYNIERÓW i ZAOPA­
TRZENIOWCÓW do pracy w terenie — zatrudni
Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego Jaworz-
nicko-Oświęcimskie — w Krakowie, ul. Głowac­
kiego 4. — Warunki do omówienia. Reflektuje­
my tylko na siły o wysokich kwalifikacjach za­
wodowych i moralnych. Zgłoszenia pisemne kie­

rować do Działu Zatrudnienia Zjednoczenia.
K-288

MURARZY, ZDUNÓW, STOLARZY i PRA­
COWNIKÓW wod.-kan. zatrudni natychmiast
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane w Jaworznie. — Warunki według Umowy
Zbiorowej w Budownictwie. — Pracownicy od­
delegowani z innych zakładów pracy otrzymają
delegacje. Zgłoszenia przyjmuje Biuro MPRB

w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 3.
K-345

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni natych­
miast Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­
ska" w Ryglicach, pow. Tarnów. — Reflektuje­
my na siły fachowe z praktyką w pionie CRS.
Zgłoszenia przyjmuje oraz udzieli informacji

Główny Księgowy PZGS Tarnów.
P-1328

Zguby
ZAJDEK Alicja, zgubiła in­
deks nr 3922 wydany przez
Uniwersytet Jagielloński w

Krakowie. P-54

MUSZYŃSKI Zygmunt —

zgubił przepustkę stałą nr

5853 wydaną przez Kopal­
nię Węgla Kamiennego w

Brzeszczach.
P-23

Nauka

EK9

WPISY na kursy kreśleń
technicznych: — maszy­
nowych, budowlanych —

oraz kosztorysowania —

przyjmuje — Sekretariat
Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła, Kraków. Diet­
la 38 K-6901

*

2 MŁYNARZY ZMIANOWYCH zatrudnią Za- ,

kłady Młynarskie „Zabłocie" w Krakowie. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Biurze Za-,

kładów — Kraków, Rynek Gł. 25, II p.
K-320

INŻYNIERA z długoletnią praktyką budowlaną
na kierowniczym stanowisku, zatrudni natych-
miast na stanowisko z-cy dyrektora d/s tech­
nicznych Przedsiębiorstwo Budownictwa Tere­
nowego w Miechowie, ul. Kopernika Wsch. 3a —•

tel. 18. — Wynagrodzenie do omówienia w gra­
nicach 2.400 do 3.500 zł. K-298

STOLARZY wysokokwalifikowanych ‘do ma­
szyn (czapiarki, frezarki) — oraz STOLARZY
RĘCZNYCH zatrudni natychmiast Zjednoczenie
Budownictwa Wojskowego nr 25 w Krakowie,

ul. Łokietka nr 25. K-344

NAUCZYCIELA MATEMATYKI z ukończonym
wyższym wykształceniem — zaangażuje Dyrek­
cja. Państwowego Technikum Rolniczego — w

Czernichowie k. Krakowa. — Mieszkanie zapew­
nione (dla samotnego). Zgłoszenia kierować na

adres: Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, Wojewódzki Zarząd Rolnictwa — Zarząd
Oświaty Rolniczej — Kraków, ul. Łobzowska 67.

K-271

DOŚWIADCZONEGO INŻYNIERA-MECHANI-:
KA z praktyką warsztatową w zakresie remon­
tu i montażu urządzeń przemysłowych — na sta’
nowisko kierownika Bazy Remontowo-Montażo-
wej, MASZYNISTĘ KOLEJOWEGO z upraw­
nieniami PKP, 10 SAMODZIELNYCH ŚLUSA­
RZY MASZYNOWYCH z kilkuletnią praktyką
w zakresie remontu i montażu urządzeń przemy­
słowych zatrudnią od dnia 1 lutego 1958 r. —

Okocimskie Zakłady Piwowarsko-Słodownicze
w Okocimiu. — Podania należy składać do Sek­
cji Kadr, gdzie udzielane będą również wszelkie
wyjaśnienia w sprawie warunków pracy i płacy.

K-294

JAK GRAC W „lAJKOIIIKA"?

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od dnia
15 stycznia 1958 r. — Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane nr 2 w Krakowie, ul.
Wadowicka 48a. — Wymagane pełne kwalifika­
cje, oraz praktyka w przedsiębiorstwie typu bu­

dowlanego. K-1Ź19

Wysokokwalifikowanych ŚLUSARZY NARZĘ­
DZIOWCÓW do tworzyw sztucznych — zatrud­
nią Zakłady Tworzyw Sztucznych — Spółdziel­
nia Pracy w Wieliczce. — Warunki płacy do
omówienia na miejscu w Zarządzie Spółdzielni.

K-272

KURSY kroju I szycia dla
potrzeb domowych, pro­
wadzi Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła w Krako­
wie, ul. Dietla 38 — w

godzinach rannych, po­
łudniowych i popołudnio­
wych. Wp .sy I informacje
codzienni? w godz. fl—- 1R .

KUKSY przygotowawcze
do egzaminu czeladnicze­
go I mistrzowskiego, we

wszystkich zawodach rze-

m-eślniczych, rozpoczyna­
ją się w styczniu 1958 r.

w Zakładzie Doskonalenia
Rzemiosła w Krakowie,
ul. Dietla 38. Zapisy in-

codziennie wformacje
1 godz. 8—18.

KM O RS z cennymi nagrodami
(zagraniczne zegarki i radio)!!!
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DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KIOSKACH „RUCHU‘1
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Li Weryfikacja na Starym Mieście

Jesf na ukońcieniu

W perspektywie trzech lat Wieczornice...

przypadkowe, kalendarzowe „spotkanie
się” pewnych wydarzeń z historycznymi
rocznicami urasta czasami do rangi sym­
bolu. Tak jest i dzisiaj: program Miej­
skiego Komitetu Frontu Jedności Naro­
du przedstawiamy naszym Czytelnikom
w dniu 13 rocznicy
miasta. Oczywiście,
latach nie wszystko
jest idealne, ale —

możemy także stwierdzić, że zniknęły bo­
lesne ślady okupacji, że organizm miasta

żyje i rozwija się. O tych, jakże ważnych
dla każdego z nas sprawach
gram krakowskiego Komitetu
dności.

wyzwolenia naszego

po tych kilkunastu

jeszcze w Krakowie
z drugiej strony —

mówi pro-
Frontu Ję­

rad na-

l I rodowych dzielą nas już tyl-
ko dni. Pora więc, aby zazna­

jomić wyborców z zarysami pro­
gramu Miejskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu zawierającego po­
stulaty wyborców, przedstawiane w

czasie spotkań z kandydatami na

radnych, a zatem stanowiącego wy­
tyczne działania przyszłej Rady m.

Krakowa.

Zanim przejdziemy do omówie­
nia tego programu, musimy pod­
kreślić, że mimo niewątpliwych o-

siągnięć Rady minionej kadencji,
popełnione w owym czasie błędy
w jakiś sposób zaciężą na pracy no-

wowybranej rady. Jeśli weźmiemy
przy tym pod uwagę trudną w tej
chwili sytuację gospodarczą na­
szego państwa, musimy zdać sobie

sprawę z tego, że nowa Rada już
w zaraniu swej, działalności będzie
miała do przezwyciężenia niejedną
trudność, będzie miała do rozwiąza­
nia na pewno poważne i skomplikowa­
ne zadania. Wybieramy jednak ludzi

najlepszych; dodaje nam to otuchy,
spodziewamy się, że za trzy lata,
gdy przyjdzie pora na bilans dzia­
łalności obecnej „nowicjuszki", bi­
lans ten będzie bardziej obfity
plony.

Od wyborów nowych
rodowych dzielą
Urn dni Pnra wit-

w

W związku z tym planuje się w

zakresie usług wodociągowo-kana­
lizacyjnych mających pierwszorzęd­
ne znaczenie dla budownictwa mie­
szkaniowego m. in. kontynuację prac
przy nowym ujęciu wody z rzeki
Dłubni. Ujęcie bowiem z Rudawy
w 1955 r. kosztem 37 milionów zło­
tych nie może w pełni zaspokoić
rosnącego zapotrzebowania miasta
na wodę pitną. Ponadto planuje się
budowę dwóch dużych kolektorów

przy ulicach Piastowskiej i Nad

Białuchą; kolektory te pozwolą na

zajęcie dla budownictwa znacznych
terenów i wpłyną na poprawę wa­
runków zdrowotnych w mieście.
Zakończona zostanie budowa zbior­
nika wodnego na Krzemionkach i

magistrali wodociągowej Most Dęb­
nicki, — Krzemionki; spowoduje to

podniesienie ciśnienia wody na

Podgórzu. Wodociągi i kanalizację
otrzyma także osiedle Kliny w Bor­
ku Fałęckim.

Pisaliśmy niedawno o trudno­
ściach, jakie przeżywa od Wielu lat
MPK w związku z brakiem odpo­
wiedniego zaplecza technicznego.
Tymczasem wyborcy postulują roz­
wój komunikacji tramwajowej — i
oto program wyborczy FJN prze­
widuje zakończenie budowy war­
sztatów tramwajowych oraz budo­
wę zajezdni w Nowej Hucie, co

pozwoli na dalszą rozbudowę linii

tramwajowych. Ponadto już w bie­
żącym roku rozpoczętą zostanie bu­
dowa linii tramwajowej do Pro­
kocimia, oraz ulicy Wojewódzkiej w

dzielnicy Nowa Huta.

Równocześnie kontynuowane bę­
dą prace przy remontach i budo­
wie nowych ulic, m. in. przewidu­
je się kapitalne remonty ulicy Lu-
bięz, Podwale i Straszewskiego.

dzie zlokalizowane przy ulicy
18 Stycznia, na Nowych Grzegórz­
kach, Podgórzu, przy ul. Prądnic­
kiej, Olszy i Rydla, a budownictwo

spółdzielcze — przy ul. Wrocław­
skiej, Parkowej, Odrowąża, Mazo­
wieckiej i in. Dla budownictwa in­
dywidualnego, przyzakładowego
przewiduje się tereny na osiedlu

Kliny II (Borek Fałęcki).
otarto podkreślić, że w ciągu naj­

bliższych trzech lat wybudowana
zostanie kosztem 40 milionów zło­
tych magistrala cieplna w dzielni­
cy Nowa Huta, która pozwoli na

wykorzystanie odlotowej, cieplnej
energii Kombinatu przy ogrzewaniu
budynków mieszkalnych.

Obiecujący jest fakt, że również

nakłady finansowe planowane na

remonty budynków mieszkalnych
wykazują stały wzrost. Pozwoli to
na lepsze, niż dotąd, utrzymanie
zasobów mieszkaniowych.

Aby skończyć z „niedosytem"
towarów

spotkania...
imprezy

wielu

■■■
zakładach Krakowa w

rocznicą wyzwolenia na-

odbędą się wieczornice,

W

związku z 13

szego miasta

na które zaproszeni zostali przedstawi­
ciele Wojska Polskiego. Wieczornice

wzbogacone miłym programem arty­
stycznym pomyślane są jako godziny
wspomnień trudnych dni okupacji, i

radości wyzwolenia; będą one skrom­
nym hołdem dla bahaterów, którzy
oddali swe życie w walce o wolność.

W dniu 21 bm. robotnicy „Sfni perl-
tu”, a w dniu 23 bm. robotnicy
KZWME zbiorą się na wieczornicach

w swoich zakładach pracy o godz. 14.

Warto dodać że w obu wieczornicach

weźmie udział zespół artystyczny spół­
dzielni „Gromada”.

Akcja weryfikacyjna w dzielnicy
Stare Miasto przeprowadzana
jest prawie we wszyskich orga­

nizacjach partyjnych — z wyjątkiem
sześciu — dla których termin zebrań

przesunięto na drugą połowę stycz­
nia. 89 podstawowych organizacji
partyjnych prace weryfikacyjne ma

już poza sobą, w pozostałych — ko­
misje kończą rozmowy, przygotowu­
ją wnioslai, które przedłożą w naj­
bliższych dniach ogólnym zebraniom

partyjnym.
Towarzysze z dzielnicy Stare Mia­

sto n.ie zawęzili akcji weryfikacyj­
nej. W dyskusjach na zebraniach

partyjnych omawiali wiele proble­
mów z życia partyjnego, zastana­
wiali się nad sytuacją polityczną i

gospodarczą kraju, nawiązując do

sytuacji w swym zakładzie.

Miało to miejsce szczególnie w

większych zakładach pracy. W Za­
kładach Sieci Kraków-Miasto wiele

uwagi poświęcili towarzysze spra­
wom bytowym załogi, wskazywali,
iż nie prowadzi .się dość energicznej

Zaplecze komunalne
— pierwszoplanowym

zadaniem

3 lata

Kluczowym zagadnieniem gospo­
darki miejskiej w latach 1958—1960

pozostaje w dalszym ciągu gospo­
darka komunalna i mieszkaniowa,
na czoło której wysuwają się spra­
wy mieszkaniowe. Rozwój usług
komunalnych nie nadążał bowiem
w ubiegłym okresie za rozwojem
miasta, na skutek czy to niedosta­
tecznych nakładów inwestycyjnych
na gospodarkę komunalną, czy to

niedoceniania tego zagadnienia.
Rezultaty takiej polityki są wręcz

opłakane — zarówno w zakresie u-

sług wodociągowo-kanalizacyjnych,
jak i komunikacji. Toteż w tej sy­
tuacji, aby naprawić błędy prze­
szłości, trzeba było przystąpić do
takich inwestycji, które zapewniły­
by zwiększenie zdolności usługo­
wych przedsiębiorstw i urządzeń ko-

munsi<.-ch, a tym samym wpłynę­
ły na możliwość lepszego zaspoka-

. jania potrzeb w tym zakresie. Pra­
ce te zostały już zapoczątkowane i

będą kontynuowane w latach 1958—
1960.

- 30 tys. izb mieszkalnych
W łatach 1958—60 wybudowanych

zostanie na terenie Wielkiego Kra­
kowa około 30 tys.' izb mieszkal­
nych. Z tego około 15,5 tys. izb z

budownictwa rad narodowych (bu­
downictwo ZOR i tzw. rozproszo­
ne), 6.500 izb z budownictwa re­
sortowego (zakładów pracy) oraz

około 8.000 izb z budownictwa ze

środków własnych ludności. Jeśli

przyjmiemy, że przyrost naturalny
w Krakowie kształtuje się na wyso­
kości 7—8 tys. rocznie, to rozwój
budownictwa mieszkaniowego po­
zwoli nie tylko na pokrycie zapo­
trzebowania w tym zakresie, ale
nawet na pewną poprawę warun­
ków mieszkaniowych.

Należy przy tym zaznaczyć, że w

chwili obecnej Rada m. Krakowa

zrywa z dawnym systemem budow­
nictwa mieszkaniowego na „pusty­
ni komunalnej'". W' miejsce jego
przyjęto nowy kierunek — budow­
nictwa kompleksowego. A zatem,
jeśli finanse i zaopatrzenie mate­
riałowe pozwolą, zaplanowana ilość
izb mieszkalnych będzie oddana do

użytku z pełnym zapleczem komu­
nalnym.

Jeśli idzie o stary. Kraków, bu­
downictwo mieszkaniowe ZOR bę-

Dobrze, że program wyborczy o-

bejmuje również zagadnienie zao­
patrzenia w artykuły pierwszej po­
trzeby. Np. przemysł drobny nasta­
wiony będzie w Krakowie na zwięk­
szenie produkcji materiałów maso­
wego spożycia, zwłaszcza w prze­
myśle chemicznym, spożywczym i

odzieżowym. Nastąpi też ożywienie
produkcji materiałów budowlanych,
jak cegły palonej, prefabrykatów
ściennych, wapna, kafli i wyrobów
betonowych.

Podlegające Radzie Narodowej
przedsiębiorstwa przemysłu tereno­
wego zwiększą produkcję artykułów
powszechnego użytku tak, że war­
tość wytworzonych artykułów wzro­
śnie w okresie od 1957—1960 o

114.600 tysięcy zł, produkcja cegły
palonej — o 5.400 tys. sztuk, prefa­
brykatów — o 2.383 tys. sztuk, a

stan zatrudnienia o 1.810 osób.

Również rzemiosło będzie rozwi­
jało się nadal, przy czym rozwój
warsztatów rzemieślniczych prze­
widziany jest w tych dziedzinach,
które nie posiadają dostatecznie roz­
winiętej sieci usług.

Niesposób w krótkim artykule o-

mówić wszystkich dziedzin nasze­
go życia, w których ńastąpią takie

czy inne korzystne zmiany w naj­
bliższym trzechleciu. Ogólnie
stwierdźmy, że pozytywne zmiany
zajdą w handlu, w zakresie kultury
i oświaty, a także w rolnictwie.

(Pąs.)
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Pamiętacie ?

li. Naież-

czasie. 12

KRZYŻÓWKA nr 6

Poziomo: 10. Stolica Egiptu,
ilość spłacona w określonym
Walczymy obecnie o jej ograni ozenie. 13.

Potrawa mięsna. 15. Rodzaj opowieści fanta­
stycznej. 17 . Może być podróżny lub (w
przenośni) polityczny. 19. Galimatias, który
winniśmy na każdym kroku tępić. 21 Wy­
spa grecka na M. Sródzłemnym. 22 . Nie­
wypłacalny dłużnik. 23. Miasto wojewódz­
kie w Polsce. 24. Część ubrania roboczego
lub sportowego. 25. Stolica Cypru. 29. Wy-
kaizt zestawienie. 32. Zwierzę gospodar­
skie. 35. Stolica Jemenu. 37. Miasto v/

ZSRR nad Jeziorem Omega. 38. Jezioro
W USA. 39. Najmniejsza część materii.

Pionowo: 1. Umowa międzynarodowa. 2

Mityczny założyciel Krrkowa. 3 . Miasto
nad Narwią. 4 . Państwo w Ameryce Środ­
kowej leżące na przesmyku między O.

Atlantyckim a Spokojnym. 5 . Imię Na-

pierskiego 6. Jutrzenka. 7. Autor powie­
ści „Syn rybaka”. 8. Jadalny skorupiak
morski z rzędu dziesięcionogich. 9 . Zdrob­
niałe imię męskie. 14. Solenizant lipca lub

grudnia. 16. Oszust spekulant. 18. Prymi­
tywne urządzenie do mełłcia zboża. 19.

Mieszanina cementu, piasku i tłucznia. 20

Przyjęta miara, rozmiar czegoś. 21 . Sie­
dziba władz naczelnych ZSRR. 26. Niepro­
szony gość, natręt. 27 Poczet, drużyna.
28. Włókna, kf6re snują pewne owady na

morwach. PO. Stolica Grecji. 31. Suche

sielsko. 33. Rzeka na zachodzie kraju.
34. Wezwanie, odezwa. 35. Popularna na

Śląsku gra w ka.rty. 36. Gaz szlachetny,
którym napełnia się rury jarzeniowe.

❖

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” nr 5

Poziomo: 11. amortyzacja. 14 . kanapa.
15. anemia. 16. obora. 19. adapter. 21 . ba­
nał. 23. mam. 24 . Osa. 25. burta. 26. remis
27. naJ. 28. ara. 29. efekt. 31. Olsztyn. 34

komin. 38 . chemik. 40. ekonom. 43. Brab-

maputra.
Pionowo: 1. blok. 2* Borneo. 3. okap. 4

oko. 5. satyra. 6. bazalt. 7. koc. 8. Iran. 9 .

ataman. 10. Ryga. 12. mat. 13. jak.
bluff. 18. amant. 19. Amado. 20. Rodan,
barak. 22 alibi. 30 . Erewan. 32. szamot,

tampon. 35. manewr. 36. ator. 37. ser.

cech. 39 . ibis. 41 . kawa. 42. mila. 44. akt.

45. tok.

17.

21.

33.

33.

*

Nagrody książkowe w wyniku losowania

otrzymają: Zofia Szymańska, ul. Na Bło­
nie 25. Julia Moniczewska, ul. Solskiego
33/15. Antoni Katyński, ul. Smoleńsk 25/17.

Janina Kwiatkowska, ul. Bohaterów Sta­
lingradu 70/6, Józef Gryszówka, ul. Odro­
wąża 16/5.

Rozwiązania Krzyżówki nr 6 prosimy
nadsyłać w terminie do dn. 23. na kart­
kach pocztowych pod adresem:' „Gazeta
Krakowska”, Wielopole l/III p.

Kraków przed 13 laty... Pamięta­
cie?

Na skrzyżowaniach głównych ar­
terii miasta — olbrzymie bloki be­
tonowe i potężne bunkry. Nie wy­
korzystane (na szczęście) przygoto­
wania do walk ulicznych w Krako­
wie...

W pobliżu torów kolejowych płoną
magazyny. W Gazowni wybuchł
zbiornik. Pracownicy : Elektrowni po
opanowaniu pożaru w kotłowni, na­
potkali w piwnicach 97 skrzyń z dy­
namitem (każda skrzynia wagi 30
kg). Potencjał wystarczający nie tyl­
ko na wysadzenie Elektrowni i Ga-

zowni, ale i wyburzenie okolicy obu
zakładów...

Wisła rozdziela Kraków na dwie
odrębne części; wysadzone są mosty:
III, IV, oba kolejowe i Dębnicki.
Po niepewnym lodzie przeprawiają
się w obie strony długie kolejki lu­
dzi. Niektórzy po to, aby dowiedzieć
się o losie swych krewnych i znajo­
mych zamieszkałych na drugim
brzegu, inni, z saneczkami i wózka­
mi, aby plądrować płonące maga­
zyny, wytwórnię Monopolu Tyto­
niowego przy ul. Dolnych Młynów
czy nawet sklepy... Wkrótce jednak
oddziały wojskowe i spontanicznie
tworzona Milicja Obywatelska opa-

nowują sytuację. Dobro państwowe
zostaje zabezpieczone, a dzielna
Straż Pożarna gasi liczne pożary,
które wybuchły — oprócz wymie­
nionych już punktów — także i na

Wawelu, w gmachu Drukarni Naro­
dowej, w Garbarni i in. Od wybu­
chów min i zabłąkanych kul zginę­
ło wówczas 8 strażaków.

Ale Kraków jest ocalony. Szkody
w porównaniu z całością stanowią
zaledwie jakiś promil, ułamek pro­
centu. Dzięki wspaniałemu manew­
rowi taktycznemu Armii Radziec­
kiej i | liechaniu użycia artylerii
oraz pocisków rakietowych (słynnych
„katlusz") klejnot kultury polskiej,
prastara stolica naszego kraju —

Kraków uniknął kataklizmu, którym
groził bieg wydarzeń.

Nowe premiery Starego Teatru
Repertuar teatrów Starego i Kameral­

nego wzbogaci się w ciągu najbliższych
dwóch miesięcy o nowe i bardzo różno­
rodne pozyfcje, które z pewnością zdoła­
ją zainteresować publiczność krakowską.

Już z końcem stycznia br, na scenie

Teatru Kameralnego oglądać będziemy
dawno nie grany i mało Stosunkowo zna­
ny, poetycko - satyryczny dramat zna­
komitego, a czasem odsuwanego, nieste­
ty, w niepamięć pisarza — Tadeusza Ritt-

nera pt. „Don Juan”. Utwór ten, z po­
granicza „realistycznego” i fantazjotwór-
czego nurtu dramatopisarstwa Rittnera

jest nowym, odkrywczym w stosunku do

tradycji literackiej ujęciem postaci i

problemu Don Juana. Jest, używając
niemodnego dziś słowa, próbą zdemasko­
wania bohatera, który tworzy wielki mit
wokół swej psychiki i działalności ży­
ciowej, Współczesna psychoanaliza i no­
woczesna ironia Rittnera kształtują tu

dr: mat b. specyficzny i dzięki szczególnej
„teatralizującej” inscenizacji, jaką
daje reżyser sztuki, Władysław Krzemiń­
ski — bardzo atrakcyjnej.

Scenografię „Don Juana” przygotowu­
je Tadeusz Kantor. Obsada: Maria Cie­
sielska

żarna),
zimierz

łowski
ski (Sekretarz),

Nowa komedia świetnego komediopisa­
rza i satyryka, Jerzego Jurandota pt. —

„Prawdziwa nieprawda4’ — ukaże się na

scenie Starego Teatru w drugiej połowie
lutego. Oto, co mówi autor o swej sztu­
ce: „Mój zamiar jest bardzo skromny —

clicę po prostu wprowadzić widza w

ma»y, dziwny
umiejscowiony
nicznej”. Tak,
o środowisku
randot ukazuje ze złośliwością satyryka
i sentymentem miłośnika teatru.

„Prawdziwa nieprawda” ukazuje się
na scenie Starego Teatru w reżyserii
Zdzisława Mrożewskiego, Dekoracje przy­
gotowuje Jerzy Skarżyński, „szałowe*.’
toalety — Lidia Minticz - Skarżyńska.
Udział biorą: Zofia Jaroszewska, Maria

Ciesielska, Janina Zielińska, Józef Dwor-

nicki, Krzysztof Chamiec, Leszek Herde-

gen, Bolesław Loedl, Wojciech Ruszkow­
ski, Leszek Stępowski, Janusz Sykutera,
Roman Wroński, Jan Zabisrzewski.

„Jaki piękny dzień” (drugi tytuł:
„Pantagleize4’), tragifarsa znakomitego,

(Hania), Izabela Olszewska (Zu-
Hanna Smólska (Krystyna), Ka-

Meres (Hrabia), Tadeusz Weso-

(Profesor), Mieczysław Ziobrow-

i bardzo specjalny świat

poza granicą rampy sce-

jest to sżtuka o teatrze,

teatralnym, które Ju-

współczesnego pisarza belgijskiego, Mi­
chel de Ghelderode (w przekładzie Zbi­
gniewa StOłbairka) utkaże się na scende Te­
atru Kameralnego z końcem lutego. Sztu­
ka ta wprowadza widza, żeby się tak

wyrazić, w „świat groteski ideowej”, w

groteskowych obrazach ukazuje tragicz­
ne konsekwencje rewolucji społecznej,
która została przeprowadzona przez nie­
powołanych do tego dzieła ludzi.

„Jaki piękny dzień” reżyseruje Jerzy
Kaliszewski, scenografię przygotowuje
Józef Szajna, muzykę skomponował Je­
rzy Kaszycki. Udział biorą: Halina Kwiat­
kowska, Zofia Więcławówna, Zbigniew
Filus, Stanisław Gronkowski, Jan Krzy-
witziak, Władysław Neubelt Jerzy No­
wak, Władysław Olszyn, Piotr Pawłow­
ski, Marian Slojkowski, Tadeusz Sliwiak,
Kazimierz Witkiewicz, Roman Wojto­
wicz, Janusz Zawirski, Michał Żarnecki.

Czwartą premierą będzie dramat Ten-

nesee Williamsa pt. „Tramwaj zwany
pożądaniem”, w reżyserii Władysława
Krzemińskiego, który ukaże się z koń­
cem marca. (L. H.)

Uroczysty wieczór
w Klubie Przyjaźni

W związku z 13 rocznicą wyzwo­
lenia Krakowa spod okupacji hi­
tlerowskiej w iredzielę, 19 bm. w

Klubie Przyjaźni (Rynek Główny
20), odbędzie się spotkanie z u.

czestnikami walk II wojny świato­
wej.

W spotkaniu udział wezmą:

współtwórca I Dywizji im. Tadeusza

Kościuszki, kandydat do RN m. Kra­
kowa, płk. Bolesław Chocha oraz

ppłk. Włodzimierz Kieras, uczestnik

konspiracji od 1942 r.

W części artystycznej wystąpią
artyści Opery Krakowskiej, Filhar­
monii i dramatu: Zofia Stachur.

ska, Jan Adamski, Stefan Starzyk,
Adam Szybowski, akompaniuje
Alfred Muller.

Początek o godzinie 18. Wstęp
wolny.

Proces w sprawie nadużyć w Nowej Hucie

Byłe zony A. Zakrzowieckiego
charakteryzują jego sylwetkę

I
I

(Inf. wł.).. — W szóstym dniu rozprawy

dotyczącej nadużyć w Kombinacie im. Le­
nina przy wykonywaniu prac ascenizacyj-
nych przez przedsiębiorstwo Zakrzowiec­
kiego — zeznawało dalszych 12 świadków.

Między innymi sąd wysłuchał wyjaśnień
byłych żon oskarżonego Olgi Zakrzu-

wieckiej i Alicji Sielskiej. Świadek Olga
Zakrzowiecka mówiąc o kontaktach u-

skarżonego Procewiata z jej byłym mę­
żem stwierdziła: „Procewiata widziałam

w naszym domu dwa albo trzy razy, lecz

nie wiem, w jakiej sprawie odwiedzał

mojego męża”. Dodała następnie, że osk.

Zakrzowiecki mówił jej, iż daje Procewia-

towi wynagrodzenie miesięczne, lecz nie

podawał Higdy kwoty. Przedstawiła ona

również treść rozmowy Procewiata z Za-

krzowieckim, gdy ten pierwszy zaczepiał
go na ulicy z żądaniem świadczeń pienięż­
nych.

Świadek Zakrzowiecka opowiadała rów­
nież sądowi o swoich kontaktach z żoną do pierwszych dni lutego br. (S. P.)

osk. Urzędowskiego, której sprawiała po­
darki. Sw. Alicja Sielska, która mieszka

wspólnie z pierwszą żoną oskarżonego,
mówiła, że widywała Procewiata w domu

Zakrzowieckich. Przekazując sądowi wia­
domości o głównym oskarżonym stwier­
dziła, że posiadał on du>.y, kilkudziesię-
ciohektarowy majątek przy ul. Harcer­
skiej 10, który sprzedał, ponieważ mia!

znaczne długi.
Na pokrycie długów swojego męża sprze­

dawała również wiele osobistych rzeczy

Olga Zakrzowiecka. Świadek Sielska

stwierdziła następnie, że mieszkając
wspólnie z pierwszą żoną oskarżonego o-

trzymywala od niego utrzymanie dla sie­
bie i 14-letniego syna (którego ojcem jest
Zakrzowiecki) oraz 10CO zł gotówki mie­
sięcznie. Oskarżony Zakrzowiecki nie
mieszkał bowiem z nimi, lecz ze swoją
trzecią żoną, Krystyną Brycką.

Po tych zeznaniach rozprawę odroczono

walki z biurokracją i nadużyciami.
W kilku wypowiedziach towarzy­

szy tz Zakładów Sieci dało się wy­
czuć, że nie rozumieją w pełni poli­
tyki partii, jej poczynań. Zastana­
wiali się oni, czy słuszne było powo­
łanie zespołów partyjnych przy ra­
dach robotniczych. Towarzyszom
tym trzeba wyjaśnić, że nie chodzi
tu o jakieś dyrygowanie przez te

zespoły radami, ale po prostu o rea­
lizowanie polityki partii w radach
właśnie przez towarzyszy należących
do tych rad, przez towarzyszy two­
rzących te zespoły, o polityczne nimi
kierownictwo.

Trochę inaczej przebiegał proces
weryfikacji w małych przedsiębior­
stwach skupiających niewielkie, kil­
kuosobowe organizacje partyjne, a

takich przedsiębiorstw w dzielnicy
Stare Miasto jest stosunkowo dużo.
Tu zawężano często weryfikacje do
zadań organizacyjnych, niewielką
uwagę kładąc na sprawy ideologii.

Na ogól w większości organizacji par­
tyjnych na Starym Mieście komisje we­
ryfikacyjne zdały egzamin. Rozmawiano z

każdym towarzyszem, co do którego były
jakieś zastrzeżenia. W Miejskiej Komen­
dzie Straży Pożarnej po rozmowach z 44

towarzyszami, skreślono czternastu. W

Zakładach Piekarniczych rozmawiano z

27 towarzyszami; z tej liczby 9 skreślono,
a dwóch wykluczono z partii.

W niektórych wypadkach — jak
to miało miejsce w Wojewódzkim
Zarządzie Łączności — wypaczono
zdrowy, polityczny sens weryfikacji.
Typowano do rozmów przypadkowo,
a niekiedy na skutek osobistych u-

raz czy animozji. Zarzuty pod adre­
sem towarzyszy formułowane były
ogólnikowo (np. brak aktywności).
Natomiast na zebraniu psrtyjnym;
wyszło• na jaw, . że . bięrność, jaka
painpwałą w organizacji, to ni? wina
poszczególnyćh członków 'partii, ale

przede wszystkim egzekutywy, '.'am,
gdzie nie pracuje egzekutywa, nie

pracuje też dobrze organizacja par­
tyjna.

W dzielnicy Stare Miasto y 35 or­
ganizacjach partyjnych w wyniku
akcji weryfikacyjnej -wykluczono z

partii 6 towarzyszy, 146 skreślono,
a 6 towarzyszom udzielono upom­
nień.

T
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Sobota
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(ap)

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — godz. 16; „Wyzwolenie” — godz.
19- .15. SALA KLUBU ZZK: „Dowód oso­
bisty” — godz. 19.15. IM. H. MODRZE­
JEWSKIEJ: „Nigdy nic nie wiadomo” —

godz; 19.15: KAMERALNY: ,;Port Royal"
— godz. 19.18. ROZMAITOŚCI: „Kalii bo­
cian”.— godz' 15. „Komedia omyłek” —

godz. 19.15. LUDOWY: „Imiona władzy”
— godz. 19,15. RAPSODYCZNY:
niuśz Oniegin”. — godz. 19.15.

SKA: „Złoty kluczyk” — godz.
„Romans Perlimplina i Belisy”,
Doft Cristobala” — godz. 19.15.

,,38”: „Końcówka” 1 „Akt bez słów” —

godz. 20.15. KOLEJARZA; „Rozkoszna
dziewczyna” — godz. 19.

„Euge-
GROTE-

15.30 —

,, Szopka
TEATR

kina
APOLLO: . ,,Ńa' trasie do Bordeaux” —

godz. 10, 12, 14. „Warszawska premiera”
— godz. 16, 18, 20.15. UCIECHA: „Wierny
mąż” — godz. 9 .30, 11.30, 13.30. „Trzej
panowite na śniegu” — godz. 16, 18, 20.

WANDA: — „Droga życia” — godz.
14. — „Przygody Pata i Patachona” —

godz. 16, 18, 20.' SZTUKA: „Edward i

Karolina”, — godz. 10, 12, 14. „Zakazane
piosenki” godz. 16. 18, 20. WARSZAWA:

„Indiański wojownik’; — godz. 16, 18,
20. WOLNOŚĆ: „Miałem 7 córek” godz.
16, 18, 20.15. MŁ GWARDIA: „Cena stra­
chu” — godz. 15.30, 18.30. — KRAKUS:

„Głos przeznaczenia” g. 15.45, 18, 20.15. —

WRZOS: „Trzej pąnoWie na śniegu” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Kochanek o

północy” — godz. 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID: „Eroica” — godz. 16, 18, 20. Mała
sala ŚWIATOWIDA: .,Ulica złoczyńców4’
— godz. 15, 17, 19. — MIKRO: —

„Prawdziwy koniec wielkiej wojny” — godz.
17 1 19.30, ZWIĄZKOWIEC: „Igraszki z

diabłem” godz. 17, 19. CHEMIK: „Pięcio­
raczki” ■— godz. 19. DOM ŻOŁNIERZA:
„Taniec4’ — godz. 16.

ChiOirób

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: I KLindlka

Wewnętrznych, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgi­
czna. ul. Prądnicka - 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych, ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu
— ul. Kopernika 38.

APTEKI

Mogilska 16, Długa 4, Karmelicka 23,
Krakowska 19, Krowoderska 74, Szcze­
pańska 1, Zwierzyniecka i Nowa Huta

Osiedle B-l, ul. Ludowego Wojska Pol­
skiego 38.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz 8.00: Stan pogody i wiadomości.

8.06: Przegląd prasy. 8.15: Przegląd pra­
sy krakowskiej. 8.30: Stan pogody i wia­
domości. 8 36: Koncert solistów, 9 00: Au­
dycja szkolna dla klas III i IV: „Gawę­
dy muzyczne”! 9.20: Koncert poranny. —

10.10: Melodie w wyk. zespołów wokal­
nych. 10.30.: Poranny koncert chopinow­
ski w wyk. pianistów francuskich. 11,00:
Aud. szkolna dla klasy VI. „Namioty
wezyra” wg. powieści W. Przyborowskie-
go. 11.30: Melodie rozrywkowe. 12.04:
Wiadomości. 12.25: Muzyka. 16.00: Wia­
domości. 17 .05: Dziennik krakowski. —

17.20: Melodie naszego regionu. 17 .40: Fe­
lieton tygodnia. 17 .50: Muzyka, — 18.30:

Wiadomości. 18.35: „Muzyka i aktualno­
ści^ 19.00: „Nowości muzyki rozrywko­
wej”. 19.30: Co nowego za granicą. —

20.00: Stan pogody i dziennik wieczorny.
20,23: Kronika sportowa. 20.45: „Zgaduj
zgadula4’. 23.00: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości. 24 .00 - Muzyka ta­
neczna.

Jeszcze przez 3 dni można

sprawdzać listy wyborców
wyłożone do wglądu w Ob.

wodowych Komisjach Wy.
borczych.

Wyborco, sprawdź czy Twoje
nazwisko umieszczone zosta­

ło na liście!

wsclka wlec

mieszkańców Grzegórzek
W niedzielę, 19 stycznia br. o Sl),

dżinie 10 w sali kina „Związkowiec*
(ulica Grzegórzecka), odbędzie
wielki wiec mieszkańców dzielnie,
Grzegórzki. W wiecu wezmą u,
dział kandydaci do Miejskiej |

Dzielnicowej Rady Narodowej, p,
wiecu odbędzie się kolejne losowa,
nie gry liczbowej „Lajkonik'’, s

następnie zostanie wyświetlony
film prod. włoskiej pt. „Złoto Nea,
polu".

Uwaga, kobietyi
Miejski Komitet Frontu Jednej

Narodu i Liga Kobiet zaprasza
na spotkanie z wszystkimi kandj.
datkami do Rady Narodowej n,
Krakowa i dzielnicowych rad naro.

dowych, które odbędzie się w po.

niedziałek, 20 bm. o godzinie 17 w

Teatrze Rozmaitości. Po spotkaniu
odegrana zostanie sztuka.

Komunikat
• W poniedziałek, 20 bm. w gma­

chu PAN (ul. Sławkowska 17) pod­
czas zebrania Towarzystwa Miłoś­
ników Języka Polskiego dr Wanda

Górecka wygłosi odczyt „Nazwy ga­
tunkowe periodyków (gazeta, dzien­
nik, tygodnik itp.)“. Początek o godŁ
18. Wstęp wolny.

STYCZEŃ

Niedziela

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

nj<’ — godz. 11 . ,,Cyrulik sewilski'' godz
14. „Wesele" — godz. 19. SALA KLUBU

ZZK: „Dowód osobisty” — godz. 16. —

IM. H. MODRZEJEWSKIEJ: „Znajda” —

godz. 11. „Nigdy nic nie wiadomo” godz.
15.30. „Czarująca szewcowa” — gode,
19.15. KAMERALNY: „Port Royal” —

godz. 15. „Dzika kaczka” — godz. 19,15.
ROZMAITOŚCI: „Kalii Bocian” - godz.
11. „Pamiętnik Anny Frank — godz. 19.15.

LUDOWY: „O dwóch takich, co ukradlt

księżyc” — godz. 15. „Imiona władzy” —

godz. 19.15. RAPSODYCZNY: „Legendy
złote 1 błękitne” — godz. 19.15. GROTĘ;
SKA: „Złoty kluczyk” — godz. 11 1 15.

„Romans Perlimplina i Belisy”, „Szopki
Don Cristobala” — godz. 19.15. TEATR

„38”: „Końcówka” i „Akt bez słów” —

godz. 20.15. KOLEJARZA: „Rozkoszna
dziewczyna” — godz. 15 i 19.

KINA
APOLLO: „Na trasie do Bordeaux” —

godz. 10, 12, 14. ,,Warszawska premiera"
— godz. 16, 18, 20.15. UCIECHA: „Wierny
mąż” — godz. 9 .30 . 11.30, 13.30. „Trzej
panowie na śniegu” — godz. 16, 18, 20. —

WANDA: Program dla dzieci — godz. 10,
11.15, 12.30. „Przygody Pata i Patachona”
— godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Edward 1

Karolina” — godz. 10, 12, 14. „Eroica” —

godz. 16, 18, 20. WARSZAWA: „Indiański
wojownik” — godz, 10, 12, 16, 18, 20. —

WOLNOŚĆ: „Futro nurkowe” — godz.
10. 12. „Miałem 7 córek” — godz. 14, 16,
18, 20. MŁ. GWARDIA: „Wakacje pana
Iłulot” — godz. 10, 12. „Cena strachu” ćz,
I i II — godz. 15.30, KRAKUS: Pro­
gi am dla dzieci — 11, 12. 13. „GloJ
przeznaczenia” — godz. 14.45, 17, 19.15. —

WRZOS: Program dla dzieci — godz. 10,
11.15, 12.30. „Trzej panowie na śniegu”
— godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „My urwisy’’
— godz. 10, 12. „Kochanek o północy"
— godz. 16, 18, 20. ŚWIATOWID: Program
dla dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30. „Eroi­
ca” — godz. 16, 18, 20. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Ulica złoczyńców” — godz.
15, 17, 19. MIKRO: Bajki dla dzieci —

godz. 10,
, Igraszki z diabłem” — godz. 17, 19. —

CHEMIK: „Pięcioraczki" — godz. 15, 17>.

10. DOM ŻOŁNIERZA: „Taniec” — godŁ
17.30.

11.15. 12.30. ZWIĄZKOWIEC:

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych, ul. Kopernika 15.

chirurgiczny: szpital im. Biernie,
kiego, ul. Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: II Klinika PolożnictW*
i Chorób Kobiecych, ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

ul. Kopernika 17.

APTEKI

Tak, jak w sobotę 18 bm.

• •••••••••••••••••••••••••••••••o**

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WTELOPOLE 1

JÓZEF KUCZYŃSKI
kierownik techniczny

Odzieżowej Spółdzielni Pracy
„Wolność” w Krakowie

przeżywszy lat 43, zmarł nagle dnia
14 stycznia 1958 r.

Po-grzeb odbędzie się w sobotę,
dnia 18 bm. o godz. 12.30 z kaplicy
na Cmentarzu Rakowickim.

W Zmarłym tracimy oddanego
Spółdzielcę, Organizatora i Kolegę.

Zarządy Rada Nadzorcza
i Pracownicy Odzieżowej
Sp-ni Pracy „Wolność”

w Krakowie
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